
TELEGRAMY
W związku z wykonaniem na 14 dni przea terminem planu produkcyjnego tarnowskich 

„Azotów" w 1964 roku nadeszło do władz zakładowych wiele listów, depesz i telegramów 
z podziękowaniami i życzeniami. Listy i telegramy otrzymaliśmy od: Ministra Przemysłu 
Chemicznego, Zarządu Głównego Chemików, dyrekcji zjednoczenia, prezydium MRN 
w Tarnowie itd. Publikujemy poniżej niektóre z nich.

Zakłady Azotowe im. Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie Obywatel Dyrektor inż. Sta­
nisław OPAŁKO.

Składam całej załodze, organizacji partyj nej, radzie robotniczej i zakładowej oraz Wam 
Obywatelu Dyrektorze serdeczne gratulacje w związku z przedterminowym wykonaniem 
zadań w zakresie wartości produkcji nakreś lonych planem na rok 1964 dla Zakładów Azo­
towych w Tarnowie.

Mając na uwadze poważne znaczenie Waszego Zakładu w rozwoju przemysłu azotowego, 
jak również bazy surowcowej dla przemysłu włókienniczego, życz^ dalszych sukcesów 
w zakresie rozbudowy Waszego Zakładu.

Minister
mgr inż. A. RADLIŃSKI

Zakłady Azotowe
Tarnów
Prezydium Zarządu Głównego Związku Zawodowego Chemików składa na ręce Dyrek­

cji, POP, Rady Zakładowej; dla całej załogi Zakładów Azotowych w Tarnowie najserdecz­
niejsze gratulacje i podziękowania za przedterminowe wykonanie planu na rok 1964 oraz 
zobowiązań podjętych dla uczczenia IV Zjazdu Partii.

Równocześnie wyrażamy słowa uznania za trud, jaki podjęliście przy wyprodukowaniu 
dodatkowej wartości na sumę 100 min złotych.

Za Prezydium 
Przewodniczący Tadeusz TOMASZ

Z udziałem Ministra A. Radlińskiego

Konferencja Samorządu Robotniczego
28 grudnia ubr. odbyła się w 

tarnowskich „Azotach” Konfe­
rencja Samorządu Robotnicze­
go, poświęcona omówieniu za­
dań ’ produkcyjnych i inwesty­
cyjnych przewidzianych do re­
alizacji w roku 1965 i zatwier­
dzeniu planu na ten rok. W 
konferencji, której przewodni­
czył I sekretarz KZ PZPR tow. 
Ryszard Kozioł — oprócz ak­
tywu gospodarczego i polity­
cznego naszego przedsiębior­
stwa — udział wzięli m. 'n. 
minister przemysłu chemiczne­
go mgr inż. Antoni Radliński, 
I sekretarz KP PZPR w Tar­
nowie, poseł tow. Mieczysław 
Hebda, przewodniczący za­
rządu okręgu Zw. Zaw. Che­
mików tow. Adam Kopta, dy­
rektor Zjednoczenia Przemy­
słu Syntezy Chemicznej w Gli­

wicach mgr inż. Jerzy Fazan, 
zastępca przewodniczącego
MRN w Tarnowie mgr Zenon 
Musiał i inni.

Referat na temat zadań w 
przyszłym roku wygłosił dy­
rektor kombinatu poseł inż. 
Stanisław Opałko.

W dyskusji wzięło udział 
kilkanaście osób, m, in. mgr 
inż. J. Gwizdak, dyr. mgr W. 
Grygiel, mgr inż. J. Stankie­
wicz, dyr. Zjednoczenia mgr 
inż. J. Fazan, A. Baryezko, 
mgr inż. K. Ząbroń, mgr inż. 
Z. Łysoń, inż. St. Białas, mgr 
Z. Musiał i inni.

Do wypowiedzi dyskutantów 
ustosunkował się w swoim wy­
stąpieniu minister 'A. Radliń­

ski stwierdzając m. in., że tar­
nowskie „Azoty” mają w bie­
żącym roku zadania bardzo du­
że i ich realizacja będzie mia­
ła olbrzymie znaczenie dla na­
szej gostpedarki narodowej. Od­
nosi się to szczególnie, do za­
dań inwestycyjnych. W imie­
niu resortu zadeklarował mi­
nister pełną pomoc w przezwy­
ciężaniu trudności. W zakoń­
czeniu podziękował on załodze 
tarnowskich „z_zotów” za 
przedterminowe wykonanie za­
dań produkcyjnych 1964 r. i 
życzył pomyślnych rezultatów 
pracy w 1965 r.

Konferencja podjęła uchwa­
łę, w której zawarte, są głów­
ne zadania przedsiębiorstwa na 
1965 rok oraz warunki zabez­
pieczające ich rezultaty.

NAKŁAD: 4.000 egz.

Sylwester w „AZOTACH"

ROK in Nr 1 (32)

Nowy Rok jest uroczystością o charakterze bardziej 
podniosłym., niż wszystkie inne. W noc sylwestrową 
w oczekiwaniu na przyjście Nowego Roku, czekamy 
również, może jeszcze bardziej niecierpliwie, na życze­
nia, które złożą nam 'nasi najbliżsi. Serdeczne, doda­
jące otuchy życzenia na nowy, lepszy rok. Każdy rok 
jest małym ale jakże ważnym etapem naszego życia.

Dlatego też przyjście Nowego Roku witamy nie­
zwykle radośnie, ubrani we wspaniałe, karnawałowe 
kreacje — PANIE, i w eleganckie nienagannie czarne 
garnitury — PANOWIE. Bawimy się beztrosko i we­
soło, chciałoby się rzec w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku względem kraju, względem najbliższych, 
względem siebie.

Kiedy zapada zmrok, ulice zapełniają się eleganc­
kim, odświętnym, karnawałowym tłumem, który spie­
szy jak może i czym może ku jasnym salom balowym. 
Wśród tego tłumu spotykamy jednak wielu ludzi, któ­
rzy w szarych, codziennych ubraniach idą do pracy, 
objąć dyżur na stanowiskach, które w dzień, w nocy, 
wymagają dozoru człowieka.

Ślepy los czy też układ dyżurów sprawiły, że spę­
dzili oni Sylwestra z dala od rodziny, Nowy Rok 
witali wśród huku maszyn. Może zaabsorbowani 
swoją pracą nie zauważyli nawet, kiedy minęła go­
dzina 24-ta...

Na placach Pudowy „Tarnowa 11“

W ostatnich dniach 1964 r. został zakończony mon­
taż i przeprowadzony odbiór wstępny do rozru­
chu mechanicznego pierwszej jednostki tleno­

wej wybudowanej w ramach „Tarnowa II”.Jednostki 
te o zdolności produkcyjnej przewyższającej dziesię­
ciokrotnie największe aparaty tlenowe pracujące na 
terenie naszego zakładu, mają dostarczać tlen jedno­
stkom półspalania metanu, oraz azot niezbędny do 
syntezy amoniaku.

Jak już pisaliśmy w po­
przednim numerze „Tarnow­
skich Azotów”, zakład syntezy 
zbudował swój „kontrplan” 
roku 1965, zabezpieczający 
wykonanie bardzo trudnych 
zadań planowych br„ właśnie 
na wcześniejszym włączeniu 
do ruchu instalacji tlenowni 
i dostarczeniu z niej tlenu i 
azotu dla zakładu syntezy. 
Wymaga to oczywiście pew­
nych dodatkowych prac in­
westycyjnych, związanych z 
połączeniem tlenowni z obiek 
tami starego Tamowa. Po­
zwoliłoby to na znaczną in­
tensyfikację technologii wy­
działu gazowego, a tym sa­
mym na pełne wykonanie 
planu produkcji amoniaku 
oraz tlenu sprężonego niezbęd 
nego przedsiębiorstwom mon 
tażowym i warsztatom na­
prawczym. Trzeba również 
wiedzieć, źe szybkie włącze­
nie do ruchu nowej tlenowni 
pozwoliłoby na wyłączenie z 
ruchu na pewien czas starych

TLENOWNIA 
przed rozruchem

aparatów tlenowych, które 
są mało ekonomiczne i któ­
rym należy się już pewien 
odpoczynek.

Tlenownia stanowi jedno 
z najnowocześniejszych roz­
wiązań w tej dziedzinie. Jest 
to pierwsza w Polsce tlenow­
nia wybudowana na wolnym 
powietrzu. W budynku stoi 
jedynie turbo-sprężarka i 
mieści się sterownia. Cały o- 
biekt zajmuje niewiele tere­
nu i będzie wymagał bardzo 
niewielkiej obsady pracowni­
ków w ruchu ciągłym, ze 
względu n.a duży stopień zau 
tomatyzowania i wielką wy­
dajność jednostek.

Jedna jednostka w skład

Zapasy nawozów
— ronSadowane!

Tak więc, dzięki pomocy 
resortu oraz właściwej pracy 
kolei, zakłady nasze uniknę­
ły poważnych, w granicach 
1.5 min. złotych, strat!

W jednym z grudniowych 
numerów naszej gazety pi­
saliśmy o niepokojącym 
wzroście zapasów nawozów, 
co było wynikiem braku do­
statecznej ilości wagonów 
kolejowych.

Stało się jednak inaczej! 
Dzięki osobistej interwencji 
ministra A. Radlińskiego u 
ministra komunikacji w tej 
sprawie, PKP podstawiły w 
miesiącu grudniu potrzebne 
ilości wagonów, co pozwoliło 
na zmniejszenie zapasów 
zmagazynowanych nawozów 
do 2.993 ton (Przypominamy, 
że w tym samym okresie 
1963 r. zapasy nawozów wy­
nosiły 17.128 ton!).

której wchodzi turbosprężar­
ka, aparat powietrzny z ko­
lumną rektyfikacyjną zwany 
krótko blokiem zimnym i 
sprężarka tlenu, posiadają 
wydajność ck. 10 razy więk­
szą niż największy z zainsta­
lowanych dawniej na wydzia 
le amoniaku aparatów do re­
ktyfikacji powietrza.

Proces technologiczny wy­
twarzania tlenu i azotu pale- 

ga na stopniowym oziębianiu 
powietrza sprężonego przez 
sprężarkę *aż do jego skrople­
nia w temperaturze około 
175 st. C. Oziębienie przepro­
wadza się drogą ochładzania 
powietrza zimnym azotem i 
tlenem oraz wykorzystując 
zjawisko oziębiania się gazów 
w czasie rozprężania. Skrop­
lone powietrze jest rozdesty- 
lowane w kolumnie rektyfi­
kacyjnej na azot i tlen, któ­
rych temperatury wrzenia 
różnią się o 13 st.

O bliższe informacje tech­
niczne dotyczące obiektu tle­
nowni zwróciliśmy się do 
mgr inż. Kazimierza Kozicza, 
który od początku kierował

W
ORGAN SAMORZĄDO ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

IM. FELIKSA DZIERŻYKSKIEGO W TARNOWIE

10—20 stycznia 1965 r. Cena 50 gr
wnsmaa

O głównych tendencjach planu na *rok 1965
— mówi dyrektor Kombinatu ini. Stanisław Opałka

PRZEŁOMOWY ROK

DZIĘKUJEMY!
Za życzenia noworoczne 

przesłane przez redakcję 
„Wiadomości Fabrycznych” 
w Rzeszowie, zespół MDK 
Tarnów, instytucje, orga­
nizacje społeczne oraz 
Czytelników i Współpraco­
wników serdecznie dzię­
kuje

REDAKCJA 
„TARNOWSKICH” 

AZOTÓW

budową, jako kierownik inwe 
stycyjny wydziału tlenowni.

G Czym charakteryzuje się 
nowo wybudowany obiekt?

© Najkrócej można to o- 
kreślić: nowoczesna jednostka 
o dużej wydajności, częścio­
wo zautomatyzowana i po­
zwalająca produkować tlen 
przy niskich kasztach eksploa 
tacyjnych. Zużycie energii na 
wyprodukowanie 1 m sześć, 
tlenu wynosi tylko 0,42 kwh, 
podczas gdy przy starszych 
jednostkach wynosi ono prze­
ciętnie 1,4 kwh.

Jedna jednostka będzie 
produkować na godzinę 9,5 
tys. m sześć, tlenu, 95 proc, 
do palników instalacji pół­
spalania oraz 500 m sześć, 
czystego tlenu o zawartości 
99,51 proc. O2. Instalacji 3- 
moniaiku będzie ona dostar­
czać w ciągu godziny 12,5 
tys. m sześć, czystego azoiu 
99,99 proc, potrzebnego do 
syntezy amoniaku, oraz 5 tys. 
m sześć, azotu 95 proc, i 20 
tys. m sześć, tow. gazu odpad­
kowego zawierającego ok. 90 
proc N2 niezbędnych do ce­
lów technologicznych w 0- 
biekcie półspalania. Z każ­
dej jed noski będzie również 
można odbierać ok. 100 C na 
godzinę ciekłego azotu.

Instalacja ta jest dopiero 
drugą w Polsce pracującą na 
niskim ciśnieniu 6 atm., za-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Rozpoczyna się niezwykle ważny dla tarnow­
skich „Azotów” rok! „Rok przełomowy”, jak 
go nazwał obecny na ostatnio odbytej Kon­

ferencji Samorządu Robotniczego — minister prze­
mysłu chemicznego mgr Inż.. Antoni RADŁU?SKL 
Dy skutaoci z tej KSR, a było ich wielu, zaczynali 
zazwyczaj swe wystąpienie od określenia, źe rek ten 
będzie okresem „bardzo trudnym”, a zadania zaś bę­
dą nadzwyczaj napięte i wymagać będą pełnej mo­
bilizacji cąłej załogi, przez wszystkie dni roku!

issa

Okieślenia te, przez ciągłe 
używanie zazwyczaj wytarte 
z treści, tym razem mają peł­
ne pokrycie w faktach. Głę­
boki i udokumentowany ich 
sens znaleźć można w przy­
jętych na konferencji samo­
rządu zadaniach planowych 
przedsiębiorstwa, w wystąpie­
niach dyskutantów, wyczytać 
można z faktu przybycia na 
KSR w naszym przedsiębior­
stwie kierownika resortu che­
mii, ministra A. Radlińskiego 
i licznych przedstawicieli 
władz politycznych, związko­
wych, administracji państwo­
wej. 1

W związku z zatwierdze­
niem przez Konferencję Sa­
morządu Robotniczego planu 
przedsiębiorstwa na 1965 rok 
zwróciliśmy się do dyrektora 
kombinatu, posła inż. Stani­
sława OPAŁKI z prośbą o 
określenie głównych tendencji 
planu na 1965 rok oraz wa­
runków jego realizacji.

— CZYM, OGÓLNIE 
RZECZ BIORĄC, CHA­
RAKTERYZUJE SIĘ ROK 
1965 W PORÓWNANIU Z 
MINIONYM ROKIEM JE­
ŚLI IDZIE O ZADANIA 
PRODUKCYJNE I INWE­
STYCYJNE PRZEDSIĘ­
BIORSTWA?

— Nasze zadania na 1965 
rok najlepiej określa fakt, że 
,ich wykonanie decydować bę­
dzie o ilości nawozów azoto­
wych, tworzyw i włókien 
sztucznych na rynku krajo­
wym w bieżącym i przyszłych 
latach, a uzależnione to jest 
od włączenia do eksploatacji 
wielkich, niezmiernie skom­
plikowanych technicznie, bo 
w pełni zautomatyzowanych 
instalacji półspalania metanu, 
nowej syntezy, akrylonitrylu 
i polichlorku winylu. Wzrasta 
i spiętrza . sie nnsilen!e prac 
inwestycyjnych, budowlanych 
i montażowych.

Cykl inwestycyjny skróco­
ny jest w porównaniu z ro­
kiem 1964, przeciętnie 0 jeden 
kwartał. Prócz konieczności 
zakończenia budowy pierw­
szych ciągów wspomnianych
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instalacji, musimy poważnie 
zaawansować budowę i mon­

taż instalacji, które wejdą do 
eksploatacji w 1966 i następ­
nych latach. Np. montaż in­
stalacji nowej elektrolizy rtę­
ciowej musimy rozpocząć w 
drugim półroczu, mimo że 

-niektóre budynki tego obiektu 
nie wyjdą jeszcze z funda­
mentów... Nie trzeba doda­
wać, że skrócenie cykli budo­
wy wymagać będzie pełnej 
mobilizacji całej służby inwe­
stycyjnej, a niemniej trudne 
zadania przypadną służbom 
pomocniczym, np. zaopatrze­
niu, które będzie musiało do­
starczyć wcześniej potrzebne 
materiały i aparaturę.

W bieżącym roku przywią­
zywać będziemy szczególną 
uwagę do realizacji wszyst­
kich zamierzeń postępu tech­
nicznego. Opracowany plan w 
tym zakresie, ambitny i trud­
ny, musi być w pełni zreali­
zowany.

Istotną trudnością, która 
znajdzie na pewno swe odbi­
cie w organizmie zakładów, 
będzie konieczność przystoso­
wania do produkcji ponad 
1.400 nowych pracowników.

(Ciąg dalszy na str. 2)

ZAJADY AZOTOWE
ZATRlMiA....

Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarno­
wie zatrudnią od zaraz wy 
sokokwalifikowanych pra­
cowników różnych specjał 
ności m. in.:

aparatowych
fechników mechaników, 
techników chemików, 
ślusarzy, spawaczy, to­
karzy, frezerów, 
elektromorferów.
Kandydaci winni zgła­

szać się w Dziale Kadr i 
Szkolenia Zakładów Azo­
towych, budynek admini­
stracji pokój nr 5.
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Tow. E. Urban 
członkiem ZG ZMS

Jak wiadomo z doniesie­
nia prasy codziennej, obra­
dujący w grudniu III Zjazd 
ZMS powołał nowe cen­
tralne władze tej organi­
zacji. Informujemy, że do 
Zarządu Głównego ZMS 
wybrano również przed­
stawiciela młodzieży tar­
nowskich „Azotów” — ów­
czesnego I sekretarza KZ 
ZMS tow. EDWARDA UR­
BANA.

Robimy to z tym więk­
szą przyjemnością, że tow. 
E. Urban jest naszym ko­
legą redakcyjnym... i ma 
swój poważny udział w zor 
ganizowaniu i wydaniu na 
szego pisma.

Serdecznie gratulujemy!

KOLEGIUM 
REDAKCYJNE

Blok XVI przy ul. Ko­
ścielnej Nr 7 jest własno­
ścią zakładową, ale wła­
snością niestety zapomnia­
ną i traktowaną po maco­
szemu. Budynek jest ma­
sywny, 5 klatkowy, zamie­
szkały już od 20 lat, lecz 
do tej pory nie wykończo­
ny. Ślepe podłogi, brak 
centralnego ogrzewania i 
gazu.

Niedawno czytałem w 
„Tarnowskich Azotach” ar 
tykuł pt. „Inicjatywa go­
dna uwagi”. Była w nim 
mowa o czynie społecznj’m 
podjętym przez mieszkań­
ców bloków nr 24 i 30 przy 
ulicy Kościelnej 11 i przy 
ulicy Zbylitowskiej. My 
mieszkańcy bloku XVI 
również deklarujemy swo­
ją pomoc, np przy wyku­
ciu szczelin na rury ga­
zowe. Pragniemy bowiem 
tylko gazu! Sprawa jego 
doprowadzenia do naszego 
bloku, nieraz była już o- 
mawiana, lecz jak dotąd 
bez skutku!

W Swierczkowie 
brak autor‘.ów telefonicznych
Swierczków to nie tylko 

duże zakłady przemysłowe, 
zasadniczo dobrze połączo­
ne z sobą siecią telefoni­
czną, to także spore, pra­
wie 10 tysięczne osiedle 
mieszkaniowe, które jak 
dotąd nie posiada żadnego 
automatu ulicznego, Kie­
dyś przed zakładem była 
budka z telefonem, a na­
wet z książką telefoniczną. 
Czas, a przede wszystkim 
użytkownicy telefonu zro­
bili swoje. Został on usz­
kodzony, a potem zabrany 
wraz z budką. Obecnie do­
szły mnie słuchy, jakoby 
coś w tej sprawie się ro­
biło — nie jestem zorien­
towany jednak jak daleko 
prace przy założenilu au­
tomatów się posunęły.

Automaty telefoniczne 
są naprawdę potrzebne —

komunikat
Uwaga rowerzyści 

i motocykliści
Inspektorat Ruchu Dro­

gowego Komendy MO dla 
miasta i powiatu Tarnów 
zawiadamia wszystkich po 
siadaczy rowerów, że winni 
zaopatrzyć swoje pojazdy 
w światła ostrzegawcze ko 
Ioru czerwonego.

W myśl przepisów ruchu 
drogowego wszystkie ro­
wery — oprócz szkła od­
blaskowego — winny po­
siadać od 1 I br. również 
czerwone światło ostrze­
gawcze.

To samo dotyczy moto­
cykli, które dotychczas po­
ruszały się bez światła 
stopowego. Od 1 I br. wszy 
stkie pojazdy mechaniczne 
muszą być zaopatrzone w 
światło stopowe.

Nie stosujący się do tych 
przepisów karani będą 
mandatami.

igr inż. Czesław Uchwat 
dyrektorem MFC w Niedomicach

Z dniem 1 stycznia br minister leśnictwa i przemy­
słu drzewnego powołał na stanowisko dyrektora na­
czelnego Niedomickiej Fabryki Celulozy w Niedomi­
cach, długoletniego pracownika tarnowskich „Azo­
tów” mgr inż. Czesława Uchwata. Dotychczasowy dy­
rektor tych zakładdów tow. Józef Osuch objął podo­
bne stanowisko w jednym z podwarszawskich kombi­
natów celulozowo-papierniczych.

Mgr inż. Czesław Uchwat pracował w naszym przed 
siębiorstwie od 1950 roku. Przez kilka ostatnich lat, 
po ukończeniu studiów, w charakterze głównego me­
chanika zakładu syntezy. Był ceniony, jako doskonały 
fachowiec oraz aktywny działacz partyjny 1 związko­
wy. Wstąpił do partii w 1954 roku, przez trzy ostatnie 
kadencje był członkiem egzekutywy Komitetu Zakła­
dowego PZPR.

Oe

Z listóuj do redakcji

ZAPOMNIANY
Komentarz ekonomisty

o tym chyba nikogo nie 
trzeba przekonywać. W 
dzień jeszcze pół biedy, 
można. w końcu przecież 
rozmawiać z jakiegoś kio­
sku spożywczego, ewentu­
alnie z Klubu Książki i 
Prasy. Gorzej natomiast 
wieczorem i w nocy, zwła­
szcza jeśli się mieszka w 
osiedlu „za torem”. Wów­
czas, gdy wypadnie coś pil 
nego załatwić np. zamówić 
taksówkę (bo Świerczków 
wciąż nie może doczekać 
się postoju taksówek), trze 
ba chodzić od mieszkania 
do mieszkania i prosić o 
pozwolenie skorzystania z 
telefonu. Oczywiście nie 
jest to wygodne ani dla 
załatwiającego, ani też nie 
są z tego zadowoleni obu­
dzeni w środku nocy mie­
szkańcy domów.

Może poczta pomoże 
mieszkańcom Swierczkowa 
w tej sprawie?

Stały czytelnik
(JP.)

Z Tarnowa
Seminarium 
młodych działaczy z SL

W dniach od 28—30 ub>r. w 
Technikum Ogrodniczym w 
Tarnowie - Gusnniskach odby­
wało się seminarium młodych 
działaczy Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego z powiatów: 
Tarnów, Dąbrowa Tarnowiska, 
Brzesko, Bochnia, Nowy Sącz.

Na kursie omawiano wyty­
czne niedawno zakończonego £V 
Kongresu ZSL, zagadnienie 
pracy społeczno - politycznej 
na wsi oraz kierunki, rozwoju 
gospodarczego kraju i regionu 
krakowskiego. W dyskusji po­
ruszano sprawę szerszego ob­
jęcia pracą partyjną chłopo­
robotników z poszczególnych 
zakładów pracy, m. in. tar­
nowskich „Azotów”. W semi­
narium uczestniczyło około 40

Czym więc mamy opalać 
mieszkanie w zimie, jeżeli 
węgiel przydziałowy wy­
pala się się jeszcze w le- 
cie w piecu kuchennym? 
Na wolnym rynku po re­
gulowanej cenie węgla nię 
dostanie, a kupować pry­
watnie to nie na nasze 
kieszenie! Sprawa nie jest

MUZYKA... z myszką
Jesteśmy pełni uznania dla 

pracy radiowęzła zakłado­
wego, spełniającego ważną 
rolę w informowaniu praco­
wników o życiu załogi. Z du­
żym zainteresowaniem słu­
chamy różnego rodzaju au­
dycji kulturalnych, społecz­
nych, technicznych.

Mamy jednak pewną propo 
zycje, a zarazem prośbę: czy 
byłoby możliwe większe u- 
rozmaicenie programu muzy­
cznego? — Dość często bo­
wiem powtarzane są te sa­
me melodie, a to rzecz jasna, 
że... nudzi!

Rozumiemy, że nie ma du­
żo nowych nagrań, są trud­
ności z ich nabywaniem, nie 
zawsze są pieniądze, ale mo­
że coś tu się da zrobić. Wy­
daj e się, że mogłaby tu po­
móc dużo społeczna inicja­
tywa. Przecież wielu pra­
cowników zakładu posiada 
świetne płyty i taśmy. —

TLEHOWHIflprzetf rozruchem
Ciąg dalszy ze str. 1 

miast dawniej' stosowanego 
ciśnienia rzędu 60 atm. Po­
zwoliło to na zastosowanie 
dla każdego ciągu jednej tur 
bosiprężarki powietrza o wy­
dajności 52 tys. m sześć, na 
godzinę, zamiast stosowanych 
dawniej kilku sprężarek tło­
kowych. Sprężarka ta zasila­
jąca jedną jednostkę jest wy­
posażona w największy , na 
zakładzie silnik o mocy 5 
MW. Opracowanie technolo­
giczne i konstrukcyjne zim­
nego bloku pozwala na nie­
przerwaną pracę jednostki 
przez dwa lata, podczas gdy 
poprzednio instalowane apa­
raty wymagały postojów tech 
nologiczinych co 3 tygodnie — 
do 2 miesięcy, w czasie któ­
rych odmrażało się aparat w 
celu usunięcia z rur wymien­
ników lodu.

Nasza instalacja jest pier­
wszą w kraju wybudowaną 
w całości z aluminium, gdyż 
dotychczas aparaty powietrza 
były wykonywane z miedzi. 
Posiada ona wielobiegowe 
wymienniki płytkowe, posia­
dające bardzo dużą powierz­
chnię wymiany ciepła przy 
niewielkich wymiarach, c-o 
pozwala na intensywną wy­
mianę ciepła pomiędzy gaza­
mi. Zastosowanie tych wy­
mienników pozwoliło na wy­
konanie zimnego bloku o 
stosunkowo niewielkch wy­
miarach.

Montaż aparatury prze­
prowadzony był przez przed­
siębiorstwo „Naftobudowa” 
pod nadzorem specjalistów 
angielskich. Prace montażo­
we nie były łatwe 
— wymagały zachowania 
specjalnie wysokiej czy­
stości — absolutnego od­
tłuszczenia elementów, tra­
wienia rurociągów. Spawacze 
„Naftobudowy” musieli opa­
nować w pełni technikę spa­
wania ciśnieniowych elemen­
tów rurociągów aluminiowych 
w atmosferze argonu. Spoiny 
te muszą być absolutnie szcze 
lne, gdyż urządzenia ’ pra­
cują w bardzo niskich tempe­
raturach, co sprzyja powsta­
waniu nieszczelności, a pę­
knięcie spoiny spowodowało­
by konieczność wyłączenia a- 
paratu na kilka tygodni i ol­
brzymie straty w produkcji.

Brygadami montażowymi 
z ramienia „Naftobudowy” 
kierował inż, Lucjan Kowal­

dla nas błaha. Otrzymanie 
bowiem gazu zmieniłoby 
radykalnie nasze warunki 
materialne.

Redakcjo! jeżeli możesz 
pomóż, bo my nie wiemy, 
do których jeszcze drzwi 
pukać.

K

idzie tylko o to, by chętniej, 
niż dotychczas udostępniali 
swoje nagrania.

Ryszard Wala

Ciekawa 
wycieczka

... Dzięki, staraniom samo­
rządu hotelowego i kierow­
nictwa Domu Kultury zorga­
nizowano w grudniu wyciecz 
kę do Krakowa, na jedną ze 
sztuk teatralnych oraz do 
kabaretu „Piwnica pod Ba­
ranami” prowadzonego pod 
kierunkiem Piotra Skrzy.nec 
kiego. Z dużym zainteresowa­
niem wysłuchaliśmy dowcip­
nych skeczów, dialogów i pio 
senek w wykonaniu popular­
nych artystów krakowskich. 
Największe brawa zebrali 
piosenkarze: Ewa Demarczyk 
i Święcicki.

Dziękujemy i prosimy o 
częstsze organizowanie tego 
rodzaju wycieczek...

(jeden z uczestników)

ski, który dołożył wiele sta­
rań, by sprostać wymaganiom 
stawianym przez specjalistów 
angielskich. „Naftobudowa” 
zakończyła zasadniczy mon­
taż pierwszej jednostki przed 
terminem — w lipcu 1964 r. 
Na wyróżnienie zasłużyła 
brygada montażowa Stani­
sława Wątroby, która praco­
wała na budowie od samego 
początku i czyniła wszystko, 
by montaż przebiegał spraw­
nie i prawidłowo.

W chwili obecnej kierow­
nictwo rejonu KPBEuP musi 
dołożyć starań, by usunąć o- 
statnie usterki i braki za­
kwestionowane przez Komi­
sję Odbioru Wstępnego.

Od sprawnego przeprowa­
dzenia tych prac, zależy bo­
wiem termin rozpoczęcia roz 
ruchu mechanicznego tlenow­
ni.

Ciąg dalszy ze str. 1

Co 8 pracownik w bieżącym 
roku przejdzie po raz. pierw­
szy bramy naszego kombina­
tu. Ich nabór, a następnie 
przystosowanie pracy w no­
woczesnym przemyśle, nie bę­
dzie sprawą łatwą!

W ślad za potężnym rozwo­
jem zakładów musi iść budo­
wa tzw. obiektów towarzy­
szących, socjalnych, komunal­
nych, czy też kulturalnych. 
W tym zakresie nawiążemy 
ściślejszą współpracę z Miej­
ską Radą Narodową w Tar­
nowie, opracowując wspólny 
program zaspokojenia najpil­
niejszych potrzeb mieszkań­
ców miasta, wśród których 
jest przecież niemało pracow­
ników naszych zakładów i ich 
rodzin. Chcemy w bieżącym 
roku rozpocząć budowę kilku 
obiektów socjalnych, handlo­
wych i sportowych w pobli­
skim osiedlu, a także zwrócić 
szczególną uwagę na budow­
nictwo mieszkaniowe, tak za­
kładowe jak i spółdzielcze, 
przy czym rozwój tego ostat­
niego będzie bardzo inten­
sywny.

Zadania produkcyjne przed­
siębiorstwa w bieżącym roku 
będą znacznie wyższe od po­
przedniego. Wartość produk­
cji globalnej wynosić będzie 
ponad 2 mld 600 min zł. Poza 
ilością i asortymentem zwró­
cić winniśmy uwagę na JA­
KOŚĆ naszych wyrobów, co 
ma ścisły związek ze znacz-

Niełatwe zadania
Miesiąe grudzień był dla naszej załogi okresem szcze 

golnie pracowitym. Trwał bowiem w tym czasie fi­
nisz realizacji rocznych zadań produkcyjnych, które 
— jak wiadomo — zostały wykonane w pełni w dniu 17 
grudnia, ą równocześnie analizowane były na poszcze­
gólnych zakładowych konferencjach samorządu ro­
botniczego zadania wynikające z narodowego planu 
gospodarczego na 1965 r. Z przebiegu dyskusji aktywu 
gospodarczego i społeczno-politycznego w zakładach 
produkcji podstawowej i pomocniczej wynikało, że 
nie będą to zadania łatwe. Wicie wysiłku wymagało 
koordynowanie poszczególnych odcinków zadań, oraz 
znalezienie środków dla zabezpieczenia niepewnych 

i mocno napiętych pozycji planu 1965 r. Dużą pomo­
cą była tutaj praca powołanego przez prezydium Ra­
dy Robotniczej zespołu do opracowania programu 
zabezpieczenia pełnej realizacji planu techniczno- 
ekonomicznego na 1965 r.

ROZRUCH PIERWSZYCH CIĄGÓW „TARNOWA II”

W centrum uwagi zadań w 1965 r. stoją niewątpliwie 
zadania inwestycyjne. Spiętrzone roboty przy końco­
wym etapie pierwszych ciągów budowy „Tarnowa II”, 
które w krótkim terminie mają być oddane do eks­
ploatacji oraz ukończenie montażu i przygotowanie 
do rozruchu ciągów drugich — wymagać będą od 
inwestora i wszystkich wykonawców dużej mobili­
zacji i zharmonizowanego wysiłku.

Wprawdzie produkcja towarowa, pochodząca z no- 
wouruchomionych obiektów nie stanowi jakiejś zasa­
dniczej pozycji, niemniej jednał każde, choćby niewiel 
kie opóźnienie w nowych włączeniach inwestycyjnych 
odbije się poważnie w roku następnym. Założenia bo­
wiem w zakresie programu produkcyjnego na 1966 r. 
określają produkcję amoniaku w oparciu o pełny 
ruch dwóch Jednostek półspalania, a produkcję akry­
lonitrylu i polichlorku winylu — o wysoki stopień wy 
korzystania zdolności produkcyjnej pierwszych cią­
gów tych instalacji.

INTENSYFIKACJA KAPROLAKTAMU

Pod względem asortymentów największy wzrost w 
stosunku do roku ubiegłego wykazuje produkcja ka- 
prolaktamu, która w roku bieżącym osiąga poziom 
16,300 t. Wzrost produkcji kaprolaktamu i znaczna 
obniżka jego ceny zbytu, przyczynią się zapewne do 
wyraźnej obniżki wyrobów steclonowych na rynku 
krajowym.

KADRY

Co do ważności zadań roku bieżącego trzeba na 
równi z terminowym uruchomieniem nowych inwe­
stycji postawić sprawę kadr. Prototypowe i skompli­
kowane technologie wymagają odpowiedniej obsługi. 
Mimo, że w procesach tych stopień mechanizacji 
i automatyzacji jest stosunkowo duży, to jednak przed 
zakładami stoi problem przyjęcia w ciągu roku około 
1500 nowych pracowników. Inżynierów, techników, 
robotników’ kwalifikowanych.

Miejscowe szkoły zawodowe i stypendyści pokryją 
istniejące tutaj potrzeby zaledwie w 34 proc., reszta 
pracowników musi być przyjęta z wolnego naboru, 
a z tym znowu łączy się trudna do rozwiązania spra­
wa mieszkaniowa 1 sprawa dowozu pracowników.

Napięte zadania tegoroczne były przedmiotem obrad 
Konferencji Samorządu Robotniczego.

Ożywiona i rzeczowa dyskusja dowodziła, że załogą 
świadoma jest swych zadań planowych i zna ich wa­
gę w gospodarce ogólnokrajowej.

Podjęta uchwała, oparta o opracowany program 
zabezpieczenia, daje rękojmię, że przyjęty plan te­
chniczno-ekonomiczny naszego przedsiębiorstwa na 
196§ r. będzie w pełni zrealizowany!

EKONOMISTA

nym wzrostem ilości ekspor­
towanych artykułów, na dal­
szą poprawę wskaźników 
techniczno-ekonomicznych — 
OSZCZĘDNOŚĆ SUROW­
CÓW, MATERIAŁÓW, ENER­
GII ELEKTRYCZNEJ. Cała 
działalność przedsiębiorstwa

Przełomowy 
rok

musi zmierzać do osiągnięcia 
planowanych końcowych e- 
fektów jak: OBNIŻKI KOSZ­
TÓW. AKUMULACJI i ZYS­
KU. Nie trzeba przypominać, 
że od tego uzależniona jest 
wysokość funduszu zakłado­
wego.

Co zadecyduje o realizacji 
tak trudnych tegorocznych za­
dań?

Zadecydują przede wszyst­
kim ludzie! Zadecyduje w 
pierwszym rzędzie dobrze po­
jęta dyscyplina pracy, dokład­
ność w przestrzeganiu proce­
sów technologicznych, umie­
jętność stałej, bieżącej anali­
zy zastłości, widzenia naprzód 
zjawisk, które rodzić mogą 
trudności i w odpowiednim 
czasie przeciwdziałanie im. 
Zadecydują, w terminie i do­
brze przeprowadzone remonty 
urządzeń mechanicznych, e­

lektrycznych — aparatów po­
miarowych i automatów.

Zadecyduje gospodarski sto­
sunek do rezultatów naszej 
pracy. Włączenie się służby 
ekonomicznej do rozwiązywa­
nia problemów technicznych, 
badanie przez nich efektów 
ekonomicznych przedsięwzięć 
technicznych i odwrotnie: my­
ślenie kategoriami ekonomicz­
nymi przez kadrę inżynieryj­
no-techniczną.

Pierwszoplanowe jednak 
znaczenie dla wykonania na­
szych tegorocznych zadań bę­
dzie miała ATMOSFERA 
PRACY, WZAJEMNE ZAU­
FANIE I WSPÓŁPRACA LU­
DZI — to co określamy mia­
nem STOSUNKÓW MIĘDZY- 
LUDZKICH. Prawidłowe sto-> 
sunki międzyludzkie, muszą 
być przedmiotem codziennej 
troski organizacji partyjnej, 
związkowej i młodzieży na­
szego kombinatu, a my, tzn. 
administracja jesteśmy od te­
go, by umożliwić tym organi­
zacjom warunki konstruktyw­
nego działania.

Jestem przekonany, że nie 
wymieniłem wszystkich ele­
mentów’, które mogą mieć 
wpływ na naszą pracę. Życie 
jest bogatsze od naszych prze­
widywań, zaś doświadczenie 
codziennej praktyki ludzkiej, 
umiejętność konstruktywnego 
myślenia lepiej niż najlepsze* 
rady usuwają przeszkody na~ 
drodze, której kierunek wyty­
czają uchwały IV Zjazdu'i II 
plenum KC naszej partii.
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lou/e Zjednoczenie Priemysiu Azotowego

W PERSPEKTYWIE lepsza organizacja
przem. azotowsgo w Polsce

I
Postawione przez IV Zjazd Partii zadania w 

zakresie rolnictwa, stwarzają palącą potrzebę 
szybkiego rozwoju przemysłu chemicznego w 

najbliższych latach, a produkcji nawozów azotowych 
w szczególności. Z drugiej strony przeznaczeniu wy­
sokich nakładów inwestycyjnych na rozwój chemii 
musi towarzj Szyć bardziej efektywny sposób kiero­
wania i zarządzania tym przemysłem zarówno w za­
kresie inwestycyjnym jak i eksploatacyjnym. Dla 
osiągnięcia powyższego, koniecznym jest między in­
nymi zgodnie z ustalonymi na IV Zjeździe dyrekty 
wami — wzmocnienia roli i samodzielności zjedno­
czeń, przy równoczesnym podniesieniu rangi samo­
rządów robotniczych w przed siębiorstwach.

ZMIANY ORGANIZACYJNE

Realizując te zadania pod­
jęta została przez resort che­
mii decyzja częściowej re­
konstrukcji organizacyjnej 
przemysłu chemicznego. Wy­
razem tego jest powołanie z 
dniem 1 stycznia br. Zjedno­
czenia Przemysłu Azotowego 
i siedzibą w Krakowie. Rów­
nocześnie likwidacji uległo 
działające dotychczas w 
Gliwicach Zjednoczenie Prze­
mysłu Syntezy Chemicznej.

Nowo powołane Zjednocze­
nie Przemysłu Azotowego we­
dług projektu statutu, który 
w najbliższym czasie zostanie 
zatwierdzony przez Radę Mi­
nistrów, ma być — zgodnie 
z treścią Uchwał IV Zjazdu 
— eksperymentem sprawdza­
jącym w praktyce przyjęte 
założenia działania tegoż 
zjednoczenia jako przedsię­
biorstwa grupującego bez­
pośrednio produkcyjne przed­
siębiorstwa branży:

@ nawozów azotowych i 
artykułów technicznych,

@ monomerów dla włókien 
syntetycznych.

® kauczuków syntetycz­
nych i części tworzyw sztu­
cznych,

© innych produktów syn­
tezy chemicznej o powiąza­
niach technologicznych i su­
rowcowy eh. ...

W skład nowego Zjednocze­
nie weszło sześć wielkich 
kombinatów chemicznych, a 
mianowicie: Zakłady Chemi­
czne w Oświęcimiu, Zakła­
dy Azotowe w Tarnowie, Za­

kłady Przemysłu Azotowego 
w Kędzierzynie, Zakłady A- 
zotowe w Chorzowie, Zakła­
dy Koksochemiczne w Bla­
chowni Śląskiej, oraz nowo 
budowane Zakłady Przemy­
słu Azotowego w Puławach.

Zaplecze naukowo - tech­
niczne ziednoczenia stanowią: 
Instytut Nawozów Sztucz­
nych w Tarnowie, Instytut 
Ciężkiej Syntezy Organiza­
cji w Blachowni, Biuro Pro­
jektów Przemysłu Syntezy 
Chemicznej „Prosynchem” w 
Gliwicach, Przedsiębiorstwo 
Robót Montażowych Przemy­
słu Chemicznego Gliwice, 
Centralne Warsztaty Kokso­
chemiczne w Blachowni oraz 
Biuro Zbytu Nawozów Sztu­
cznych w Gliwicach. W su­
mie w skład zjednoczenia 
wchodzi więc 12 jednostek 
organizacyjno - prawnych.

PODSTAWOWE ZADANIA
Za podstawowe zadania 

zjednoczenia uznaje się o- 
pracowanie i realizację mię­
dzy innymi:

© koncepcji rozwojowych 
zrzeszonych gałęzi wytwór­
czych w oparciu o analizę po­
trzeb gospodarki narodowej i 
analizy techniczno-ekonomi­
cznej efektywności, inwesty­
cji, • ■ ' ■

© planów stałego postępu 
techniczno-ekonomicznego w 
oparciu o rozrachunek gospo­
darczy przynoszący w efek­
cie obniżkę kosztów własnych 
produktów standartowej ja­
kości,

CEL — POPRAWA 
EFEKTYWNOŚCI 
EKONOMICZNEJ

Trudno w krótkim artykule 
przedstawić szereg innych na 
prawdę ciekawych zamierzeń 
i postulatów, które stanowić 
będą o nowej jego formie kie­
rowania i zarządzania. Wszy­
stkie one jednak prowadzić 
mają — i*taki cel stawia so­
bie ZPA — do poprawy efek­
tywności ekonomicznej przed­
siębiorstw ; całego zjednocze­
nia, do powiększenia zysku 
bilansowego, poprzez przede 
wszystkim obniżkę kosztów 
własnych głównie materiało­
wych, bo w chemii one wła­
śnie odgrywają zasadniczą ro­
lę stanowiąc około 70 proc, 
całości kosztów.

Pełne osiągnięcie poprawy 
i lepszej efektywności zależeć 
będzie jednak nie tylko od 
kierownictwa nowego zjedno­
czenia ale przede wszystkim 
od dalszej poprawy pracy 
podległych przedsiębiorstw, 
ich pełnego włączenia się w 
nowe zasady pracy i kiero­
wania, a sądzić należy, że na­
sze zakłady w nowym roku 
dadzą przykład tych nowych 
metod pracy dla osiągnięcia 
coraz to lepszych wyników w 
swej działalności. (E-ta)

® pełne pokrycie potrzeb 
gospodarki narodowej w za­
kresie wytwarzanych wyro­
bów,

9 koordynacja działalności 
produkcyjno-ekonomicznej w 
skali podległych branż w 
oparciu o wyniki badań po­
trzeb rynku krajowego i za­
granicznego,

© koordynacja zbytu z 
równoczesnym rozszerzeniem 
bezpośrednich powiązań mię­
dzy dostawcami i odbiorcami 
i inne.

Szczególne znaczenie w 
pracy nowego zjednoczenia 
sprowadzać się będzie do uno 
wocześnienia, normalizacji i 
typizacji procesów technolo­
gicznych, rekonstrukcji bazy 
surowcowej, automatyzacji 
procesów wytwórczych, nor­
malizacji surowców, półpro­
duktów i wyrobów gotowych, 
modernizacji urządzeń w cza 
sie remontów i ich specjali­
zacji, kosztów kooperacji, 
transportu opakowań itp. 
Zjednoczenie odpowiadać bę­
dzie za pokrycie potrzeb go­
spodarki na produkty repre­
zentowanych branż, jak rów­
nież współudział, we właści­
wym zagospodarowaniu wy­
robów.

Plany zaspokojenia potrzeb ’ 
opracowane będą w oparciu 
o pełną analizę potrzeb ryn­
ku i odbiorców krajowych 
oraz możliwości eksportu, zbi­
lansowanie potrzeb z możli­
wościami produkcji i inicjaty 
wę pertraktacji i realizacji 
handlu zagranicznego w dzie­
dzinie eksportu i importu, po­
litykę cen, w ustalonym zą-i 
kresie, kalkulację kosztów 
własnych wyrobów, gospo 
darkę materiałową i gospo­
darkę zapasami w sferze za­
opatrzenia i zbytu.

Na zasłużony 
odpoczynek

Zakłady Azotowe w Tarnowie otacząją stałą tro­
ską i opieką długoletnich i odchodzących na emery­
turę pracowników. W ciągu ubiegłego roku odbyły 
się spotkania kolektywów poszczególnych zakładów 
naszego przedsiębiorstwa z emerytami, ,>a których 
żegnano się z nimi, dziękując im za pracą i wręcza­
jąc upomiriKi.

Pod koniec ubiegłego roku z 54 naszymi emeryta­
mi, byłymi pracownikami, którzy otrzymali renty star 
cze i inwalidzkie, spotkali się przedstawiciele dyrek­
cji, władz partyjnych i związkowych przedsiębior­
stwa.

W spotkaniu udział wzięli: dyrektor poseł inż. St. 
Opałko, sekretarz KZ PZPR tow. R- Osuch, przewo­
dniczący Zarządu Zakładowego ZMS tow. E. Urban, 
przew. Rady Żakładowej tow. St. Kurowski, przew. 
Rady Robotniczej mgr inż. J. Gwizuak, kierownik 
działu kadr M. Bryia.

Dyrektor przedsiębiorstwa inż. St. Opałka w ser­
decznych słowach podziękował emerytom za dotych­
czasową pracę, za wysiłek włożony w rozwój zakła­
dów i złożył im nalepsze życzenia. W imieniu eme­
rytów głos zabrał Józef Woś, który podziękował wła­
dzom zakładowym za opiekę.

W czasie spotkaia wręczono emerytom honorowe 
dyplomy. Otrzymali je: mgr inż. St. Kubiński, mgr 
inż. J. Kuszewski, mgr inż. K. Heller, Z. Majka, S. 
Nowakowsko, A. Stec Wł. Urban, J. Wieczorek, J. 
Woś, J. Jędryka, St. Rokita, J. Kamieniecki, P. Skrze- 
lowski, J. Kurcz, St. Kawa, A. Kukiełka, St. Dychtoń, 
W. Grzybowski, K. Wroną, P. Nabożny, W. Janus, A. 
Kostecki, J. Radzik, M. Fornal, Wł. Kawula, Wł. Kon- 
dal, Wł. Karwacki, J. Kaszczyk, St. Włoszek, J. Łątka, 
M, Hudyka, L. Kłoscwicz, J. Bibro, J. Uszko, J. Rusin’ 
J. Bajorek, M. Konopka, St. Bibro, Wł. Stec, J. Opio- 
ła, Fr. Wierzba, W. Łabuz, A. Przeklasa, J. Krzak, J. 
Rodak, L. Kawa, Fr. Kotul, J. Flak, J. Książek, K. 
Mieszczak, J. Moskal, Wł. Łazarek, Wł. Chwistek, 
G. Dzioba.

Na 5 minut przed 24-tg.I
Noc zapowiadała się niezbyt mroźna. Było biało i ślisko. 

Nadtopiony przez słońce śnieg zamarzł, tworząc na drogach 
lodową pokrywę. Z obawą wsiadaliśmy do samochodu oby 
tylko nie spędzić sylwestra w którymś z przydrożnych, ro­
wów! Jedziemy do Tarnowa. Na ulicach ruch. Aż dziw bie­
rce, skąd o tej porze — jest już parę minut po 22-giej — tyle 
ludzi. W naszej powiatowej metropolii zdarza się to tylko raz 
do roku, właśnie w Sylwestra.

Wszyscy spieszą się na ba­
le! Taksówkarze dwoją się i 
troją. Dzisiejszy utarg będzie 
dla nich na pewno dobrym 
podsumowaniem kończącego 
się roku. Dwoją i troją się 
również panowie w poszuki­
waniu taksówki. Każdy z 

nas uważa przecież za punkt 
honoru fakt dowiezienia swo 
jej lepszej połowy na bal *• 
stanie nienaruszonym.

Fryzjerzy w domach mo­
czą obolałe ręce w ciepłej 
wodzie. Dziś przeżyli praw­
dziwą inwazję pań. Są zmę­
czeni, a jednocześnie dumni, 
że ich praca włożona w prze 
myślne fryzury uświetni nie- 
j )den bal.

Powoli jednak ulice pusto­
szeją. Bale wszędzie roz­
poczęte. Do północy pozosta­
ło niewiele ponad godzinę. 
Zabieramy po drodze nasze­
go fotoreportera i spieszymy 
z powrotem do Swierczkowa. 
Jest nas w samochodzie 4 o- 
soby. A więc dziewczyna w 
sylwestrowej kreacji — m. in. 
dla utrzymania dobrego na­
stroju, bo prawdę powie­
dziawszy my jesteśmy w 
pracy i z ewentualnej zaba­
wy tracimy parę godzin — 
fotoreporter, kierowca i ja.

Przed bramą Zakładów A- 
zotowych wita nas strażnik, 
który w swoim olbrzymim 
kożuchu robi wrażenie 
„dziadka mroza”. Krótka od­
prawa celna, jak zwykle przy 
wjeździe na teren zakładu i 
już jedziemy w kierunku wy­
działu amoniaku. Stąd za- 
czniemy nasze spotkania z 
ludźmi, którzy spędzają syl­
westra przy pracy.

W hali fabrycznej panuje 
monotonny szum pracujących

SYLWESTER W „AZOTACH”
maszyn, a także dusizący i 
wyciskający łzy z oczu za­
pach amoniaku. Jest spokój. 
Na stanowiskach sterowni­
czych kilku zaledwie pracow 
ników. Patrzą na zegary, od

W bramie spotyka nas 
STRAŻNIK. 

czasu do czasu ruszą jakimś 
kółkiem lub dźwignią i w le 
żących na pulpicie książkach 
zapisują wyniki obserwacji. 
Podchodzimy do jednegą, z 
nich. Józef Banek jest apa­
ratowym i obsługuje sprężar 
kę mieszanki.

— Spokój jest pozorny — 
mówi —• praca wymaga sta­
łego napięcia uwagi, trzeba 

ciągle patrzeć w przyrządy 
pomiarowe, a to jest nużące.

— Jak pan spotka Nowy 
Rok?

— No cóż, z domem nie ma 
się jak porozumieć, więc tu 
z kolegami.

— Czyli tylko myślami bę­
dzie pan przy rodzinie? ,

— Tak!
— Co obiecuje sobie pan w 

związku z nadchodzącym ro­
kiem?

•— Jak co roku, chyba to, 
żeby był lepszy od poprzed­
niego.

..edziemy dalej. Po drodze 
wstępujemy do elektrocie­
płowni I. W budynku, z któ­
rego strzelają w górę dwa 
wysokie kominy, jest prawie 
zupełnie ciemno. Szczęśliwie 
trafiamy jednak do hali tur­
bin parowych. Pusto. Błysz­
czą korpusy wielkich ma­
szyn, w całej hali znajduje 
się tylko jeden człowiek. Pod­
chodzimy bliżej, przedstawia 
my się. Starszy maszynista 
turbin parowych Adam Ję­
dryka kwadrans temu przejął 
stanowisko pracy po swoim 
koledze, który jeśli się po­
spieszy, to Nowy Rok powita 
już w domu. Maszynista 
Jędryka jest trochę onieśmie 
lony naszym przybyciem. 
Rzeczywiście, towarzystwo w 
balowych strojach wśród ma 

szyn fabrycznych, nie jest co­
dziennym widokiem.

—• Gdybym wiedział, że 
państwo przyjdziecie, to wło­
żyłbym na siebie inne ubra­
nie.

— Po co? Przecież pan jest 
w pracy, to normalne.

Nawet bardzo normalne. 
Adam Jędryka w styczniu

Spokój jest pozorny — mówi Pózef Banek.
1965 roku skończy 36 rok 
pracy na tym stanowisku w 
EC I. Pamięta początki. Ile to 
już sylwestrowych nocy spę­
dził na stanowisku pracy. 
Rodzina, a więc żona i dwoje 
dzieci śpią teraz na pewno w 
domu, a jutro rano powitają 
wracającego z pracy ojca naj 
lepszymi życzeniami.

Kolejny etap to nowy wy­
dział chloru. Wspinamy się 
po stromych . schodkach na 
górną platformę hali. I tu 
jak wszędzie szum, wszystko 
się kręci. Zaledwie trzy oso­
by obsługi. Dokuczliwy odór 
chloru. Zaczyna boleć głowa. 
Pytam jednego z pracowni­
ków.

— Panie, a ten cholerny 
smród panu nie przeszkadza 
oddychać?

— Gdzie tam! Jaki smród? 
Jakby śmierdziało to byśmy 
chodzili w maskach.

Argument nie do obalenia. 
Popadam więc w poważne 
wątpliwości, co do prawidło­
wego działania moich orga­
nów powonienia. Tymczasem 

uczestniczę w operacji, która 
nazywa się określaniem pro­
centu wodoru, chloru. Nie 
wiem dokładnie, czym to się 
Określa, nie pytam w oba­
wie przed kompromitacją. 
Laborant Roman Chromenga 
zajęty swoją pracą rzuca 
przez ramię odpowiedzi.

— To ile jest tego chloru?
— 94,2 proc.

— A wodoru?
— 1,5 proc.

— A to tak dobrze?
— Pewnie, że dobrze!

Głowa boli mnie coraz 
bardziej, chciałbym już stąd 
uciec. Pytam jednak dalej.

— A jak pan sądzi, w na­

stępnym roku też będzie dob­
rze?

— Niby z czym?
— No tak wogóle?
— Czemu nie miało by być 

dobrze?
Czuję, że dłużej tu nie wy­

trzymam i że każde następne 
pytanie może być bardziej 
bezsensowne.

— Dziękuję panu i, ...wszy­
stkiego najlepszego.

— Dziękuje, wzajemnie!
Szybciej niż by wypadało 

opuszczam wydział chloru. 
Łyk świeżego powietrza 
przywraca mi jaką taką trzeź 
wość umysłu. Już wpół do 
dwunastej. Jedziemy odwie­
dzić kogoś, kto czuwa nad 
całym zakładem. Dziś dyżur 
głównego dyspozytora pełni 

inż. E. Wielgus.
— Co słychać w zakładzie, 

panie inżynierze?
— Wszystko w porządku. 

Mieliśmy co prawda małą- a- 
warię. dmuchawy w chlorow- 
ni, ale po wymianie silnika 
wszystko gra.

— A co panowie robią te­
raz?

— Jesteśmy w trakcie 
przyjmowania raportów z 
poszczególnych wydziałów — 
to służbowo. Prócz tego reda­
gujemy życzenia noworoczne, 
które prześlemy bratnim za­
kładom w Polsce.
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złoiy w/isJiT/aw
za najlepsze opakowania

W ostatnich dniach grudnia 
w Centralnym ośrodku Opa­
kowań w Warszawie, odbyła 
się uroczystość wręczenia 
nagród i dyplomów przyzna­
nych w II Krajowym Kon­
kursie Opakowań pod nazwą 
„Złoty Kasztan za opakowa­
nie 1934”. Zakłady nasze zgło 
siły na konkurs butelkę po­
lietylenową do kwasów spe­
ktralnie czystych, która zdo­
była już w 1963 r. pierwsze 
miejsce w konkursie na naj­
lepsze opakowania w resor­
cie chemii. Opakowanie to 
zostało zaprojektowane przez 
pracowników naszych za­
kładów mgr inż. A. Dukieta, 
inż. T. Białasa i mgr Zb. Je­
ża. Wykonawcą tego opako­
wania są ZZG „INCO” w 
Gdańsku.

Jury konkursu odznaczyło 
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znakiem „Złoty Kasztan” 18 
opakowań oraz przyznało 
projektantom dyplomy i na­
grody pieniężne.

Jedną z czterech drugich 
nagród (pierwszej nie przy­
znano) otrzymały nasze za­
kłady za wspomniany pro­
jekt butelki polietylenowej. 
Pozostałe drugie nagrody 
przyznano projektantom: 
skrzyni drewnianej z okucia­
mi metalowymi do transpor­
tu szkła okiennego, puszek 
blaszanych do farb i lakierów 
oraz koperty do płyty gra­
mofonowej poświęconej pa­
mięci ofiar Hiroszimy.

Producenci, użytkownicy 
oraz projektanci wyróżnio­
nych opakowań mają prawo 
używać znaku „Złoty Kasz­
tan” do celów handlowych i 
reklamowych oraz mogą u­

czestniczyć za pośrednictwem 
Centralnego Ośrodka Opako­
wań w międzynarodowym 
konkursie „Eurostar for Pa- 
ckaging”.

Organizowanie tego rodza­
ju konkursów w naszym kra­
ju przyczynia się do popra­
wy gospodarki opakowania­
mi, ze szczególnym uwzględ­
nieniem jakości i estetyki o- 
pakowań dla towarów będą­
cych przedmiotem eksportu.

. JZ

„Dom Chemika”
w remoncśe

„Dom Chemika” w najbliż­
szej przyszłości będzie głów­
ną bazą Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji pracy Zakładów 
Azotowych. W związku z tym 
konieczna okazała się odpo­
wiednia adaptacja pomiesz­
czeń na pierwszym piętrze, 
gdzie .prócz istniejącej obecnie 
dużej sali wykładowej, będą 
się znajdować: sala biblioteki i 
czytelni klubu, pokój dla do­
radców technicznych i kreś- 
lamia racjonalizatorów, oraz 
— po wyburzeniu drewnia­
nych przepierzeń — duży po­
kój dla organizacji społecz­
nych. Znikną „przy tej oka­
zji mało użyteczne małe 
„klitki”.

Również i parter ulegn:e 
pożytecznym przeróbkom. Do 
tychczasowa trudno dostępna 
i ciasna szatnia zostanie 
przeniesiona do obecnej kuch 
ni, a na jej miejscu zostaną 
zbudowane urządzenia sani­
tarne. Szatnia będzie miała 
ruch jednokierunkowy, a nie 
jak obecnie — przeciwbież­
ny. Funkcję obecnej kuchni 
obejmie pomieszczenie bufe­
towe , z...-wyjściem .na obecną 
salę „ konferencyjną NOT. 
Sala telewizyjna i czytelnia 
na parterze pozostaną bez 
zmian z tym, że korzystać z 
nich będą tylko członkowie 
SITPECHem i Klubu Tech­

Ko warto 
przeczytać

L. Kołodziejczyk — Urzą­
dzenia kotłowe ciepłowni­
cze i technologiczne. Wyd. 
1. W-wa 1964, „Arkady”.

W książce omówiono 
proces technologiczny w 
kotłowniach oraz urzą­
dzenia pomocnicze. Ponad 
to omówiono szczegółowo 
różne rodzaje kotłów i spo 
soby ich modernizacji, ru­
rociągi, armaturę, urzą­
dzenia kontrolno-pomia- 
dzeniarowe i regulacyjne 
oraz do przygotowania wo 
dy.

niki i Racjonalizacji za oka­
zaniem karty wstępu. Zlikwi 
duje się w ten sposób odwie­
dzanie Domu Chemika przez 
osoby zupełnie nieznane. U- 
stana, chyba wówczas kra­
dzieże!

„Dom Chemika” stanie się 
przede wszystkim miejscem 
cichej, skupionej pracy na­
szych wynalazców i racjona­
lizatorów, miejscem od poczyń 
ku i miłej towarzyskiej poga­
wędki przy „pół czarnej” i 
ciastkach.

Roboty adaptacyjne przy 
„Domu Chemika” przeprowa 
dzi nasze SOWI w miesiącu 
styczniu i lutym 1965 r. A 
więc już niedługo spotkamy 
się w odnowionych salach 
„Domu Chemika”.

Alicja Nowak

Ślady na śniegu
Siady na śniegu
w równinie puszystej
w białej niezmąconej ciszy.
Siady
Olbrzymie ślady — nieregularne
czapały wolno 
zachłystywały się sypkością śniegu 
to znów oddychały równą kreską konturu 
ślady zwolniły
zatrzymały się
dwie stopy
na śniegu.
Ostatni wysiłek i dwa ślady
i kryształowy oddźwięk pustowia
w zasnutym widnokręgu
biały spokój zamknął istnienie
Siady przymarzły do stóp 
kończyła się równina 
kończyło się niebo 
i padał śnieg 
w dużych zniekształconych gwiazdkach 
które miękkimi dłońmi 
otuliły ostatnie samotne ślady 
ślady bosych stóp 
człowieka-olbrzyma!

Kurs ogrodniczy
Towarzystwo Miłośników Ogrodnictw* w Tarno­

wie działające w oparciu o Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Rolniczego przy PMRN w Krakowie orga­
nizuje w okresie zimowym 3-miesiączny

KURS OGRODNICZY

Ola praktyków ogrodniczych oraz miłośników o- 
grodnictwa, którzy ubiegają się o tytuł „wykwalifi­
kowanego pracownika” względnie „mistrza” w zawo­
dzie ogrodniczym. Wykłady oraz ćwiczenia szkole­
niowe prowadzić będą lektorzy naukowcy 3 razy w 
tygodniu w godzinach wieczornych (od 17 — 20-teJ).

Świadectwo ukończenia kursu ogrodniczego upra­
wnia pracownika w zakładzie pracy do awansu 1 
zmiany siatki płacy. Dla młodzieży wiejskiej świa­
dectwo służyć może do prawa dziedziczenia gruntu.

Szczegółowych informacji w sprawie kursu udziela 
do dnia 12 stycznia 1965 r. Towarzystwo Miłośników 
Ogrodnictwa w Tarnowie ul. Matejki 13 teł. 391.

(Ciąg dalszy ze str. 3)

— To znaczy — komu?
— Kolegom z Oświęcimia, 

Kędzierzyna, Szopienic, Go­
rzowa Wielkopolskiego i in­
nych zakładów.

Główny dyspozytor Zakła­
dów inż. E. Wielgus.

Inż. E. Wielgus już 12 lat 
pracuje w Zakładach Azoto­
wych. Ta noc sylwestrowa 
jest drugą z kolei spędzoną 
w pracy w jego karierze za­
wodowej. Kilka lat ternu syl­
westra trzeba było przerwać 
Ł powodu awarii na którymś 
z wydziałów, a dziś wypadł 
dyżur.

Nasz rozmówca jest trochę 
smutny. Złożyło się, że ktoś 
z najbliższej rodziny jest cho 
ry i przebywa w szpitalu. 
Kończąc wizytę, na pier­
wszym miejscu stawiamy ży­
czenia. aby w przyszłym roku 
zdrowie dopisało.

Zbliża się północ! Obieca­
liśmy sobie spotkać Newy 
Rok na którejś‘z zabaw. Na­
leży dę chwila odprężenia za­
równo nam i".k i dziewczy­
nie,’ która dzielnie sekundo­
wała wyprawie. Na .bal syl- 
rjnstrowy w internacie Tech- 
^.-.um Chemicznego wpadamy 
dosłownie na pięć minut 
przed dr.’V ą. Przy wejściu 
spotykamy organizatorów tej 

imprezy — członków komite­
tu rodzicielskiego Techni­
kum. Zatrzymujemy się na 
chwilę rozmowy, w której 
pan Sienkiewicz zapewnia 
nas, że rok, który powitamy 
na tej sali będzie wprost re­
welacyjnym. Pytam skąd to 
wie?

— Tu — kładzie rękę na 
sercu — coś mi mówi.

SYLWESTER W„aZoTaCh”
Biegniemy na salę. Bawi 

się tu około 150 osób płci o- 
bojga i różnego wieku. Ze­
gar zaczyna wybijać pierwsze 
z dwunastu ostatnich w tym 
roku uderzeń. Gaśnie światło, 
strzelają korki butelek szam­
pana. Ostanie uderzenie i 
Rok 1964 przeszedł do historii. 
Wszyscy składają sobie życze­
nia, przypieczętowywując je 
mniej lub bardziej gorącymi 
pocałunkami, które z kolei są 
odrobiną słodyczy po cierpkim 
smaku szampana.

Kiedy zapala się światło 
jesteśmy już w Roku 1965. 
Nie da się tego ukryć, że o rok 
starsi! W ogólnym gwarze i 
krzątaninie, kiedy każdy krą­
ży między stolikami bo i tu 
i tam siedzą znajomi, którym 
trzeba złożyć życzenia — gi­
nie głos kogoś z organizato­
rów, kto stara się wygłosić 
— na pewno starannie przy­
gotowaną — mowę noworocz­
ną. Mówca daje za wygraną. 
Na sali rozlega się śpiew, — 
oczywiście nasza „pieśń naro­
dowa” „Sto lat niech żyje 
nam”. Jeszcze jeden kieliszek 
szamr>ana, jeden chociaż ta­
niec i ruszamy dalej naszą 
„Warszawą”.

Jeszcze raz przekraczamy 
bramę Zakładów Azotowych, 
aby złożyć wizytę lekarzowi 
Zakładu Leczniczego pani Ja­
ninie Wagner, pełniącej właś­
nie dziś dyżur. Gdy wchodzi­
my do gabinetu pani doktór 

właśnie rozmawia przez tele­
fon. Domyślamy się, że kab­
lem telefonicznym płyną w o- 
bie strony życzenia. Chwilę 
czekamy.

— Pani doktór, jak przebie­
ga dzisiejszy dyżur?

— Spokojnie jak nigdy. Jak 
dotąd żadnych wypadków, 
pracownicy nie symulują 
żadnych dolegliwości by

Pani doktor ma bardzo spo­
kojny dyżur.
zwolnić się z pracy. Jednym 
słowem niczym nie zmącony 
spokój.

— Ile osób znajduje się w 
tej chwili pod pani opieką?

— 15 osób w szpitalu no i 
oczywiście cały zakład, a to 
jest około 1500 ludzi.

Pani Janina Wagner trafi­
ła do lecznictwa przemysło­
wego dzięki swoim zaintere­
sowaniom przemysłem che­
micznym. W Zakładach Azo­
towych pracuje niecały rok. 
Lubi swoją pracę mimo, że 
jest ona bordzo czasochłonna 
i nie pozostawia wiele miej­
sca na tzw. życie osobiste. 
To już trzeci sylwester spę­
dzany w pracy. Robimy zdję­

cie. Spod białego, lekarskiego 
kitla wygląda rąbek sylwest­
rowej sukni.

Z ciszy lekarskiego gabine­
tu przenosimy się na naj­
większy w Tarnowie-Swiercz- 
kowie bal w Domu Kultury. 
Jest grubo po północy. Dobre 
nastroje publiczności mają 
tendencje zwyżkowe. Leją się 
trunki, mniej lub więcej szła- 

chetne. Wśród sylwestro­
wych gości jest również dy­
rektor naczelny inż. Stani­
sław Opałko. Odpowiada na 
jedno z moich pytań:

— Co pan dyrektor życzył 
sobie, tylko i wyłącznie sobie, 
u progu nowego roku?

— Tego co i wszystkim lu­
dziom związanym z zakładem. 
Życzenia te na pierwszym 
miejscu uwzględniają sukcesy 
zawodowe, a co się z tym łą­
czy jak największy i jak naj­
szybszy rozwój i rozrost za­
kładów.

— A coś bardziej osobi­
stego?

Bawimy się do białego rana.

— Może rzeczywiście są ja­
kieś osobiste, drobne pragnie­
nia, które niestety pozostają 
w cieniu planów inwestycji, 
kosztów itp., codziennych kło­
potów. Dajmy im więc spokój.

Zabawa trwa. Tego roku 
tańczy się wszystko, co tylko 
da się tańczyć. Od walca przez 
madisona, do hully gully. 
Stroje sylwestrowe oczywiś­
cie damskie — różnią się 
między sobą bardzo. Nie ma 
dwóch pań w jednakowych, 
ba nawet podobnych sukien­
kach. Zginęli gdzieś z sal ba­
lowych wodzireje, inicjato­
rzy wspólnej zabawy, którzy 
wprowadzali jakiś bardzo mi­
ły nastrój wspólnej, jak gdy-
by dziecięcej zabawy. No trud 
no. Idziemy z duchem czasu. 
A rok 64. ponoć nie przewidy­
wał w żadnych kosztorysach 
zabaw —■ funkcji wodzireja. 
Stan . ten przewidział już 
przed wielu laty proroczo 
nasz Wieszcz, mówiąc:

— ... patrzcie młodzi?
To już ostani co tak poloneza 
wodzi.

I tu wasz reporter dłużej 
nie wytrzymał na stanowisku 
i puścił się w zupełnie pry­
watne tany.

JANUSZ SIECZKO

Śladem naszych 
artykułów

W jednm z poprzednich 
numerów naszej gazety, w 
notatce pt. „Na złośliwą 
nutkę” pisaliśmy o braku 
tablicy z nazwą zakładów. 
Otrzymaliśmy w tej spra- 
w:e wyjaśnienie działu in­
westycji, które drukujemy:

....W związku z opubli­
kowanym artykułem, kry­
tykującym brak tablicy z 
nazwą zakładów, wyjaśnia 
my, że zleciliśmy pracowni 
estetyki zakładu opraco­
wanie nowego napisu. 
Chwilowy brak tablicy jest 
spowodowany całkowitą 
przebudową bramy...”

♦ ♦ ♦
Pisaliśmy również o fa­

kcie opóźnionego inkasa za 
gaz. Dyrekcja Miejskiej 
Gazowni w Tarnowie wy­
jaśnia.

....W dniu 18 XI 64 r. 
miał miejsce fakt opóźnio­
nego rozpoczęcia inkasa o 
pół godziny, co spowodo­
wane zostało konieczno­
ścią załatwienia przez pra 
cownika punktu gazowni 
w Tarnowie — Swierczko- 
wie spraw interwencyj­
nych z poprzedniego dnia 
w gazowni w Tarnowie.

Równocześnie podaje- 
my, że wypadki takie są 
sporadyczne. Do tej pory 
nie było interwencji ze 
strony użytkowników ga - 
zu w Tarnowie-Swiercz- 
kowie. Ze swej strony do­
łożymy starań, aby inkaso 
należności za gaz odbywa­
ło się w podanych godzi­
nach i bez zakłóceń....”
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Członkowie Klubu Fil­
mowego „ Jaskółka” zoba­
czą w styczniu kilka do­
brych filmów: 11 I film 
prod. szwedzkiej w reży­
serii I. Bergmana pt. 
„TWARZ”, 181 dramat wo 
jcnny prod. angielskiej pt. 
„NASZ OKRĘT” oraz 25 I 
przedpremierowy prod. 
włosko-francuskiej pt.
„ZŁOTO RZYMU”.

Z ciekawszych filmów 
wyświetlanych w Młodzie­
żowym DKF należy wy­
mienić western prod. ame­
rykańskiej pt. „15,10 DO 
TUMY” oraz pierwszą po­
wojenną komedię polska 
pt. „SKARB”.

Czy wiecie, źe...
...w roku 1964 biblioteka domu kultury wypożyczyła 

64.683 książki. * » *
...Z usług 'biblioteki korzystało 2,600 czytelników, 

a to stą^^ą>ift,21Ą proc, naszego zakładu!

...na jednego czytelnika przypadało więc ok. 25 wy­
pożyczonych książek.

A ILE TY PRZECZYTAŁEŚ?
Obecny księgozbiór biblioteki liczy 13.278 książek.
Z roku na rok przybywa w bibliotece domu kultury 

wiele no-tbych, ciekawych pozycji a w roku 1964 przy­
było ich aż 1.524.

Korzystaj z czytelni w nowym 1965 roku. Znajdziesz 
tu bowiem wiele książek z interesujących cię dziedzin.

Pamiętali o świętach
W tarnowskich „Azotach” 

myśli, się nie tylko o produ­
kcji, planach i eksporcie. Pa­
mięta się również o estetyce 
i kulturze miejsca pracy, któ­
ra ma decydujący wpływ na 
samopoczucie pracownika.

Warto podkreślić ciekawą 
inicjatywę pracowników dzia 
łu głównego' inżyniera meeha

IDCSC
W okresie dynamicznego 

rozwoju kultury, upowszech­
niania i udostępniania jej 
najlepszych osiągnięć, nie 
dziwi nikogo, że np. w Domu 
Kultury organizuje się zbio­
rowe oglądanie programu te­
lewizyjnego, filmów oświato 
wych dla dzieci i młodzieży, 
na szeroką skalę zakrojone 
współzawodnictwo itp. Po­
nadto codziennymi gośćmi w 
Domu Kultury są członkowie 
poszczególnych zespołów ar­
tystycznych, oświatowych, 
czytelnicy, członkowie kół 
zainteresowań. W tym miej­
scu rozpoczyna się akt drugi: 
Zachowania bywalców Domu 
Kultury.

Ludzie przychodzący na 
próby, członkowie zespołów, 
uczestnicy imprez, czytelnicy 
stanowią grupę odbiorców 
kultury blisko związaną z 

nika, którzy pomieszczenie 
warsztatu mechanicznego chlo 
ru udekorowali świątecznie i 
ustawili w nim choinkę.

Żałujemy, że nie dotarł tam 
na czas fotoreporter, by u- 
trwalić ten fakt.

To jednak mniej ważne, 
ważna jest sama inicjatywa.

bw

IH
Domem Kultury. Są niemal 
codziennymi bywalcami tej 
placówki, to też ich zacho­
wanie na ogół nie budzi za­
strzeżeń.

Natomiast korzystający z 
programu telewizyjnego, z 
gier towarzyskich w hallu 
Domu Kultury, a przede 
wszystkim uczestnicy niektó­
rych zebrań, to ludzie przy­
padkowi od czasu do czasu 
przychodzący „zabić” wolny 
czas, obejrzeć mecz piłkarski 
w telewizji, czy w końcu 
wziąć udział w zebraniu ja- 

kiejść organizacji, sprawiający 
wiele kłopotu. Bardzo często 
nie są oni na tyle wychowani, 
by rozumieć podstawowe oho 
wiązki i normy życia społecz 
nego, nie mówiąc o elemen­
tarnych zasadach kultury. 
Są zdziwieni, kiedy każę się 
im zdjąć czapkę, wyczyścić

Ożywione 
kontakty

Już od kilku lat Zakładowy 
Dcm Kultury utrzymuje oży­
wione kontakty z szeregiem 
zagranic nych placówek kul­
turalnych, głównie rzecz zro­
zumiała z instytutami kultu­
ry krajów demokracji ludo­
wej. W '-. mach tych kontaktów 
udostępniane są interesujące 
wystawy, magazyny ilustrowa­
ne, broszury oraz zestawy fil­
mów oświatowych.

Z okazji Nowego Roku ZDK 
otrzymał wiele życzeń z pla­
cówek kulturalnych, m. in. z 
Węgierskiej, Czechosłowackiej 
i NRD.

Fotoamatorzy
proszę o brom!

Kilkutysięczna rzesza foto- 
amatorów z bćjlem serca mu 
si zrezygnować z uprawiania 
siwego hobby, jakim jest fo­
tografika, ponieważ od. (do­
kładnie) 6 miesięcy w sklep:e 
„Fotooptyki” w Tarnowie sły 
szymy stale to samo zdanie 
„papieru brak, proszę się py­
tać”. W związku z tym pyta­
my!

Gdzie podziewa się papier 
z pewnością przydzielany dla 
sklepu tarnowskiej „Foto- 
Optyki”?

Nie wierzymy, że wojewódz 
ki oddział „Foto-Optyki” za­
pomniał, że. istnieje Tarnów, 
a nie chcemy uwierzyć, że 
istnieją nieuczciwi sprzedaw­
cy...

Jeżeli ten stan rzeczy u- 
trzyma się, amatorzy będą 
zmuszeni prosić o „brom w 
aptekach”?

FOTOAMATOR 

buty z błota, kiedy nie pozwą 
la się im w swobodnych po­
zach siadać na poręczach fote 
li, żąda się oddania płaszczy 
do garderoby, a nie przewie­
szania ich przez oparcia krze 
seł, kiedy zabrania się pa­
lenia papierosów w miej­
scach niedozwolonych itp. 
itp.

Uczestnicy rozmaitych kon­
ferencji, narad i zebrań rzu­
cają na podłogę cale stosy 
niedopałków. Często sale po 
takich zebraniach przedsta - 
wiają istne pobojowisko, po 
zebraniu trudno wyegzekwo­
wać od organizatorów dopro­
wadzenie pomieszczenia do 
należytego wyglądu. Nikogo 
nie obchodzi, że za chwilę .ia 
tej sali odbędzie się próba 
zespołu lub impreza.

Jeżeli nadal będzie pano­
wała obecna obojętność w

ZOSTAŃ
HONOROWYM DAWCA RRWIg
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Dzięki staraniom dyrekcji 
Zakładów Azotowych powstał 
Klub Książki i Prasy, w któ­
rym bardzo chętnie spędzamy 
wolne chwile.

Niestety, ten piękny i no­
woczesny klub nie jest wypo­
sażony w centralne ogrzewa­
nie, które zapewniłoby dosta­
teczne ciepło (część górna na 

Bliżej książki
To tytuł konkursu — plebiscytu ogłoszo­

nego przez „Głos Pracy” (pismo codzienne 
Związków Zawodowych) przy poparciu 
CRZZ oraz Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Celem konkursu jest upowszechnienie współ 
czesnej literatury polskiej oraz książek po­
pularno-naukowych, społeczno politycznych, 
wśród ludzi prący, a zwłaszcza w środowi­
skach robotniczych.

W konkursie może wziąć udział każdy kto 
przeczyta kilka książek współczesnych au­
torów polskich, wydanych lub wznowionych 
1964 r. i wypełni specjalny kupon konkur­
sowy. Wypełniony kupon naieży nadesłać do 
dnia 1 kwietnia 1965 r. pod adresem redakcji 
„Głos Pracy” Warszawa ul. Smolna 12 do­
pisując na kopercie „Konkurs-plebiscyt”.

Oprócz czytelników książek udział w kon­
kursie mogą brać zespoły bibliotek, domów

współczesnej
kultury, klubów i świetlic, młodzieżowe ze­
społy zainteresowań itp.

Dla uczestników konkursu-plebiscytu prze­
widziane są wartościowe nagrody ufundowa­
ne przez CRZZ, Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki oraz „Głos Pracy” m. in. 60 indywidual­
nych nagród po „1000 zł” każda, 10 wycieczek 
zagranicznych dla bibliotekarzy, 30 nagród 
pieniężnych po 2000 zł każda dla biblioteka­
rzy, którzy zajmą następne miejsce pod 
względem dobrych rezultatów tj. działania, 
18 nagród rzeczowych (wyposażenie) dla bi­
bliotek powiatowych, miejskich i związko­
wych.

Zachęcamy wszystkich czytelników _ „TA” 
do wzięcia udziału w konkurśie-plebiscycie 
„Głos Pracy” — „Bliżej książki współcze­
snej”.

A oto kupon konkursowy.

bezduszności społeczeństwa 
wobec mienia społecznego, to 
nie osiągniemy wiele. Oczy­
wiście nie wszyscy tak postę 
pują. Możnaby przytoczyć 
przykłady ludzi, którzy speł­
niają swoje obowiązki do koń 
ca, ale zjawisko obojętności 
wobec wandali jest tak roz­
powszechnione, że wymaga 
radykalnego, społecznego roz 
wiązania. Zrzucenie całej od­
powiedzialności na barki kil­
ku pracowników byłoby nie­
porozumieniem, toteż za po­
średnictwem gazety zakłado­
wej zwracamy się do wszy­
stkich obywateli, by pomogli 
pracownikom i działaczom 
kultury wyegzekwować od 
bywalców Domu Kultury 
nodstawewe obowiązki w dzie 
dżinie poszanowania włas­
ności społecznej.

Jot.
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lewo od wejścia) co nas mło­
dych bywalców zniechęca do 
odwiedzania go, gdyż nadesz­
ła zima i przebywanie w nim 
naraża nas na przeziębienie 
Się. Dlatego wszyscy chodzą 
teraz do Domu Kultury, który 
znów nie może pomieścić tak 
licznej grupy miłośników 
brydża i „małej czarnej".

Zwracamy się więc do re­
dakcji „TA” z wielką prośbą: 
apelujcie, niech lepiej ogrze­
wają klub, bo gdy nadejdą 
większe mrozy przemarznie­
my do krzeseł wraz z ulubio­
ną małą czarną lub kartami 
W ręku...

Przemarznięci bywalcy | 
Klubu Książki i Prasy 2 

to Tarnowie Swierczkowfe |

Imprezy 
Z D K 
w słysinly

Wśród wielu imprez ar­
tystycznych przygotowa­
nych dla pracowników na­
szych zakładów; na czoło 
wysuwają się imprezy 
choinkowe dla dzieci (20 i 
21) oraz „PIOSENKA DLA 
ZAŁOGI”, w programie, 
której wystąpi zespół 
estradowy z domu kultury 
przy WSK Rzeszów (31 I).

Ciekawie zapowiada się 
program wykładów i pre­
lekcji. 14 stycznia odbę­
dzie się spotkanie z na­
czelnym lekarzem ZLP R. 
Nagórz-ńskim. 21 stycznia 
mgr A. Polio wygłosi pre­
lekcję pt. „PARYŻ i JEGO 
ZABYTKI” z cyklu: „Po- 
znajemy najciekawsze za­
bytki europejskich Stolic”

Interesujących się za­
gadnieniami międzynaro­
dowymi Dom Kultury za­
prasza na spotkanie z wy­
bitnym warszawskim pu­
blicystą i komentatorem 
politycznym GRZEGO­
RZEM JASZUŃSKIM 
(27 I).

Członkowie Wieczorowej 
Szkoły aktywu Partyjnego 
PZPR wysłuchają prelek­
cji doc. dr. J. IWANEJKI 
na temat: Problem wojny 
i pokoju centralnym za­
gadnieniem współczesno­
ści” (27 I). Popularny w 
środowisku tarnowskim 
red. Stanisław KAROL- 
CZYK podzieli się w dniu 
28 I -wrażeniami z podróży 
do Włoch i Grecji.

Po
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koło godzjfty 18.30 mimo za­
padającego zmroku, zagajnik 
„Zalipie” przy ul. Czarno­
wiejskiej był oświetlony jak 
w dzień. Czerwone jęzory o- 
gnia lizały niebo. Wybiegają­
cy z pobliskich domów ludzie 
zauważyli, że płonął olbrzymi 
stóg słomy ustawiony na po­
lu Antoniny Rz. Silny wiatr 
porywał płcnące wiązki sło­
my i rożrzYfcał jak żagwie po 
okolicznych polach. Na całe 
szczęście był to wiatr połu­
dniowy. i. ogień nie rozprze­
strzenił się na zabudowania.

Straż pożarna, która przy­
jechała kilkanaście minut 
później, nie miała już co ro­
bić. Na miejscu pożaru tliła 
się tylko sterta popiołu. 
Wszczęto energiczne docho­
dzenie, w wyniku którego za­
trzymano i osadzono w aresz 
ę.ie podpalacza. Był nim 
sześćdziesięcioletni rencista 
Piotr S., zamieszkały w jed­
nym z , oobTskich domów. 
Piotr — jak wynikało z o-

piinii. sąsiadów — był kłótli­
wym dziwakiem, który z ni­
kim w okolicy nie żył w 
zgodzie. W czasie sprzeczki z 
sąsiadami odgrażał się nie 
raz, że ich spali. Nikt jednak 
gróźb tych nie traktował po­
ważnie.

Początkowo, kiedy przesłu­
chiwano go w Komendzie 
powiatowej MO, udawał nie­

mowę, później jednak zmie­
nił taktykę i wyjaśnił, że o 
pożarze dowiedział się od in­
nych ludzi. Zaprzeczył sta­
nowczo, by miał podpalić 
stóg, a nawet żeby w czasie 
pożaru znajdował się gdzieś 
w jego pobliżu. W trakcie 
badań psychiatrycznych nie 
stwierdzono, by Piotr S. był 
niedorozwinięty fizycznie,. lub 
chory umysłowo. Ostatcznie 
o winie Piotra S. orzeknie 
sąd.

Jeśli uznany zostanie za 
winnego, wymierzona mu 
będzie stosowna kara, ale wy 
daje się, że pozostaną W cie­
niu motywy postępowania. 
Przecież — jak twierdzi sam 
oskarżony —nie miał on żad 

nej pretensji do właścicielki 
spalonego stogu. Odpada więc 
motyw zemsty. Może jest to 
objaw piromanii? Historia od 
czasów starożytnych zna wy­
padki,, kiedy ludzie skądinąd 
zachowujący się zupełnie nor 
malnie, dla przyjemności sta­
wali się podpalaczami, pu­
szczając z dymem całe mia­
sta.

Przed kilku laty w Tarno­
wie był sądzony człowiek, 
który na przestrzeni krótkie­
go okresu czasu podpalił pa­
rę zabudowań. Zanim go uję­
to cieszył się w sy/oim śro­
dowisku jak najlepszą opinią 
człowieka statecznego i ucz­
ciwego. W czasie przewodu 
sądowego wina żostała mu 
całkowicie udowodniona. Jed 
nakże, mimo wysiłków, nie 
udało się sądowi stwierdzić, 
co było przyczyną takiego po 
stępowania oskarżonego. Dla­
tego sprawa Piotra S. jest z 
psychologicznego punktu wi­
dzenia ciekawa.

Piromania jest jednak zja- 
wiskiefti rzadkim i większego 
problemu społecznego nie sta 
nowi. Z danych statystycz­

nych wynika, że znaczną ilość 
pożarów corocznie powodu­
ją pozostawione bez opieki 
dzieci, dla których płonący 
ogień ma jakąś magiczną si­
łę przyciągania.

Kilka miesięcy temu we 
wsi Ł. matka pozostawiwszy 
w domu bez opieki troje ma­
leńkich dzieci poszła do mia­
sta. Gdy wróciła dopalały się 
właśnie zabudowania. Sąsia­
dzi zdążyli z płomieni wy­
ciągnąć tylko dzieci i bydło. 
Poza tym wszystko spłonęło. 
W czasie śledztwa okalało 
się, że pożar spowodował 5- 
letni Stefan. Znalazłszy za­
pałki, poszedł do stajni i za­
palił w niej ognisko. Widząc, 
że stajnia zaczyna się palić, 
uciekł do izby i nikomu nie 
powiedział co zrobił...

W miejscowości S. troje 
dzieci rozpaliły ognisko za 
stodołą sąsiada Andrzeja K. 
Podmuch wiatru przeniósł 
ogień i w efekcie spłonęła po­
łowa wsi.

Takich przykładów z naj­
bliższych okolic można by 
przytoczyć dużo, chodzi jed­
nak o pokazanie problemu i 
wyciągnięcie wniosków. A 
wniosek jest zasadniczo je­
den. Należy zwracać uwagę 
na to, jak bawią się dzieci i 
samemu ostrożnie obchodzić 
się z ogniem!

OBSERWATOR

Kupon konkursowy 
„Tarnowskich Azotów" 

upoważniający do udziału w konkursie-plebiscycie 
„Głosu Pracy”

„Bliżej książki współczesnej44
1. Wymień dwie książki polskich autorów współ­

czesnych, wydane w r. 1964, które uważasz za najcie­
kawsze i najbardziej wartościowe. Książki należy wy­
brać z literatury pięknej (powieść, nowela, opowiada­
nie), popularnonaukowej 1 społeczno-politycznej (w 
tym wspomnienia, pamiętniki, reportaże).

2. Jeśli chcesz, uzasadnij krótko swój wybór ...

X Podkreśl skąd bierzesz książki do czytania: z bi­
blioteki publicznej, z biblioteki zakładowej, z wypo­
życzalni w domu kultury lub klubie, z płatnej wypo­
życzalni prywatnej, od znajomych, z własnego zakupu 
w księgarni lub u kolportera.

4. Imię i nazwisko .................................................................

7. Wypełnij ten kupon, wytnij i prześlij do 31 marca 
1965 r. pod adresem: „GŁOS PRACY”, Warszawa, 
ul. Smolna 12, dopisując na kopercie: „KONKURS- 
PLEBISCYT”.
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w pełm aleSezon zimowy

Occ/ocfit^cft

Przed rocznym bilansem ZKS
Jak informowaliśmy za kilka dni odbędzie się walne 

zebranie sprawozdawczo-wyborcze naszego klubu sporto­
wego, tarnowskiej „Uni”. Dokonany zostanie bilans osią­
gnięć i braków działalności naszych sportowców i działa­
czy. W związku z tym ważnym w pracy klubu wydarze­
niem, zwróciliśmy się do zasłużonych działaczy klubu pre­
zesa MIECZYSŁAWA BRYŁY i z-cy prezesa do spraw 
sportowych inż. JANA WIŚNIEWSKIEGO z aktualnymi 
pytaniami:

u

Zapanowała już na dobre si­
ma. Co prawda w naszym kli­
macie pogoda przypomina tro­
szkę huśtawkę — raz prawie 
syberyjskie mrozy i śnieg, a 
za kilka dni znów chlapa, na­
suwająca porównania z klima­
tem Anglii. Jednak mamy tro­
chę szczęścia — mieszkamy na 
Pogórzu — bez mała u stóp 
Beskidów, gdzie przez zimowe 
miesiące istnieją naprawdę do­
bre warunki do uprawiania 
sportów zimowych.

Specjaliści od fizjologii wy­
poczynku stwierdzają, że dwa 
tygodnie urlopu spędzonego w 
zimie przy zażywaniu ruchu 
na świeżym powietrzu, jest 
warte więcej niż trzy tygodnie

SE

Co?
Gdzie!

Kiedy?
DYŻURY APTEK 

od dnia 10—20 stycznia 1965
W TARNOWIE-

SWIERCZKOWIE

r.,

nr11—18. I. 65 r. — Apteka
137 — obok stacji kolejowej

18—20. I. 65 r. — Apteka nr 
93 — osiedle przy Zakł. Azot.

W TARNOWIE

10— 11. I. 65r. — Apteka
132 — Krakowska 34

11— 13. I. 65 r. — Apteka
133 — Lwowska 2

18—20. I. 65 r. — Apteka
135 — PI. K. Wielkiego 3

nr

nr

nr

Za-
26-00

Tar-

Pogotowie Ratunkowe 
kładów Azotowych — 
nr wewn.).

Komenda Miejska MO 
nów — 26-01,.

Pogotowie MO Tarnów — 
fiwierczków — 24-22, 22-00 (nr 
wewn.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż^ Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-00 (nr wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 2.7-00 
(nr wewn.). *

REPERTUAR TARNOWSKICH 
KIN

!i

65 r. —- Mysz, która 
— prod. ang.
I. 65 r. — Winda towa- 

■ prod. franc.
~ 65 r. — Przerwany

10. I.
ryknęła

11—17.
rowa —

"8—20. I. 
lot — prod. polsk.

„KRAKUS”

10—14. i. 65 r. — A lasy wiecz 
n?e śpiewają — prod. austr.

15—16. I. 65
dv»ny

17—19. I. 65 
prod. franc.

2n. i. 65 r.
Hitlera — prod. ang.

r. Film stu-

r. — Klimaty —

— Życie Adolfa

„AZOT”
10 I 65 r. — „Po­
wiernik pań” — prod. fran 
c-włoska
12 — 14 I 65 r. — „Jew- 
dokia,, — prod. radź.
15 — 17 I 65 r. — „Wilczy 
bilte” — prod. polskiej
19 —20 I 65 r. — „Syn ska 
zańea prod. ang.

i

urlopu spędzonego latem przy 
najpiękniejszej . nawet pogo­
dzie. Ruch na świeżym powie­
trzu, sporty zimowe — łyżwia­
rstwo, narciarstwo i saneczkar­
stwo, dają bardzo wiele saty­
sfakcji i umożliwiają szybką 
regenerację sił.

W zasadzie 
ale siła przyzwyczajenia • 
letnich urlopów, trudności 
zdobyciu sprzętu i wreszcie 
chę lenistwo powodują, 
sporty zimowe nie są wśród 
pracowników naszego zakładu 
zbyt popularne. Wydaje się 
jednak, że nie uczyniono zbyt 
wiele dla ich popularyzacji na 
naszym terenie. Przecież do 
obecnej chwili ani KS Unia nie 
posiada żadnej sekcji sportów 
zimowych ani TKKF nie zaj­
muje się specjalnie tą dziedzi­
ną sportu.

Czynione były w ubiegłym 
roku usiłowania zorganizowa­
nia przez PTTK wycieczek nar 
ciarskich, ale ze względu na 
kaprysy pogody wyjazdy te 
nie doszły do skutku. Szkoda 
również, że nasz dom wcza­
sowy w Łomnicy w sezonie zi­
mowym nie jest prawie wogóie 
wykorzystany, pomimo, że 
przez cały okres zimy dom ten 
jest ogrzewany. Uruchomione 
w ostatnich latach turnusy 
świąteczne cieszą się coraz 
większą popularnością. Warto 
byłoby rozszerzyć tę akcję 
wczasów zimowych na styczeń 
i luty, bo istnieją w tym o- 
kresie w Łomnicy na okolicz­
nych stekach dobre warunki 
narciarskie i możliwości jazdy 
na sankach. Dom wczasowy 
dysponuje nawet kilkoma pa­
rami nart i sanek dla chęt­
nych.

W ubiegłym roku TKKF u- 
ruchcmił z nastaniem pier­
wszych -ilnych mrozów lodo­
wisko na kortach tenisowych 
UNII, z którego korzystało du­
żo dzieci i młodzieży pod opie­
ką instruktora. W tym roku 
również lodowisko zostanie u- 
ruehom-one. A może komitety 
blokowe zorganizują również 
ślizgawki podwórkowe dla 
dzieci? Jest wiele osób doro­
słych, które kiedyś jeździły aa 
łyżwach, ale teraz nie mają 
sprzętu. Warto byłoby zakupić 
kilka par butów z łyżwami ' 
przy lodowisku zorganizować 
ich wypożyczanie. Czy TKKF, 
KS Unia i Rada Zakładowa nie 
znajdą na ten cel kilku tysię- 
c- złotych?

wiemy o tym.
do 
w 

tro 
że

i

— Jak przedstawia się bilans osiągnięć sportowców ZKS 
„Unia” w minionym roku?

— W minionym roku nie notujemy jakichś błyskotli­
wych osiągnięć sportowców „Uni”. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, z których najważniejszą jest chyba nastawienie 
pracy klubu na masowość. W klubie aktywnie działa obec­
nie 14 sekcji, wśród których wyróżnić trzeba mającą dobre 
wyniki sekcję lekkoatletyczną, dalej sekcję ' koszykówki 
i szermierczą. Piłkarze w zasadzie wypełnili swe zadanie, 
aczkolwiek może nie zadowolili bardziej niecierpliwych ki­
biców i działaczy. Nie wykorzystali swych możliwości na­
tomiast żużlowcy. Braki w działalności tej sekcji m. in. 
brak zaplecza, niedostateczna ambicja niektórych zawodni­
ków, niska jakość sprzętu, niedostatki treningowe' spowo­
dowały przykre w skutkach porażki... Gorzej od osiągnięć 
sportowców przedstawia się lista organizacyjnych trudności 
naszego klubu...

— Właśnie! Gdzie leżą źródła zaobserwowanych braków 
i trudności klubu?

— Przede wszystkim — narzekamy na stały brak społe­
cznych działaczy klubu. Na 24 członków zarządu pracowało 
przez miniony rok zaledwie 5—6... a to jest stanowczo za 
mało, jak na tak dużą organizację. Brak było również eta­
towego administratora klubu. W rezultacie szereg ważnych 
spraw klubowych jak np. remonty urządzeń sportowych,

Narciarski ragd

W góry ••• w

KRZYŻÓWKA «
Znaczenie wyrazów.

POZIOMO: 1) czterokołowy po­
jazd sportowy, 5) państwo w płn. 
Ameryce, 8) tkanina z włókna 
sztucznego, 9) powab, czar, 11) bi­
lardowe kule, 12) roślina z rodzi­
ny trędownikowatych, 13) mo­
lekuła, 16) kierunek w literaturze, 
18) historyk rzymski, przyjaciel 
Cycerona, 19 miasto nad Odrą, 20) 
podstawowe pojęcie matematycz­
ne, 23) współczesny polski literat 
(ur. 1916), 24) miasto w USA, sto­
lica stanu Georgia, 27) zaopatry­
wanie statków w paliwo. 29) imię 
męskie, 30) wyspa koralowa. 31) 
polski działacz polityczny (1822—

ogrodzenie, budowa bieżni lekkoatletycznej, mimo że są 
środki na te cele, nie zostało zrealizowane.

Wiele do życzenia pozostawiała gospodarka sprzętem ma­
gazynowanym w bardzo trudnych warunkach. B^ak odpo- 
winiednich pomieszczeń uniemożliwiał prawidłową gospo­
darkę sprzętem, a szczególnie jego konserwacje. Niepowo­
dzeniepiłkarzy i żużlowców odbiły się na frekwencji pu­
bliczności na zawodach, a w ślad za tym mniejsze były 
również wpływy finansowe — co pogłębiło nasze trudno- 
śęi... Są jeszcze inne trudności typu sportowego, jak np. 
niedostateczne 
sekcje, ale to

— Będzie o 
nym zebraniu

szkolenie młodego narybku przez niektóre 
ma znowu inne przyczyny...
nich zapewne mowa na zbliżającym się wal- 
klubu...

— Na pewno! Sądzimy, że uczestnicy zebrania wniosą 
dużo konstruktywnych wniosków i uwag pod adresem do­
tychczasowej i co najważniejsze do dalszej pracy klubu 
oraz wybiorą nowy zarząd, który przyjęty na zebraniu 
program będzie realizował. Sprzyjała będzie temu odmien­
na niż zwykle organizacja obrad. Uczestnikami walnego 
zebrania będą delegaci wybrani na specjalnych zebraniach 
przez załogę. Delegaci ci w liczbie około 150 osób w taj- 
nym głosowaniu wybiorą 21-Osobowy zarząd, który będzie 
działał (w myśl proponowanej poprawki do statutu) przez 
3 lata. Sądzić więc należy, że załoga wybierze do zarządu 
ludzi, którzy będą aktywnie pracować, ludzi, którym dobro 
swego klubu leży rzeczywiście na sercu. A to jest naj­
ważniejsze. Od aktywności działaczy sportowych, ambicji 
sportowców; zainteresowania i życzliwego poparcia całej 
załogi (nie tylko w momentach sukcesów piłkarzy czy 
żużlowców) zależeć będą wyniki działalności klubu w nad­
chodzącym sezonie.

— Dziękujemy bardzo za rozmowę i życzymy owocnych 
obrad!

Rozmawiał: E. G.

PTTK
Piękną

góry...
organizowało pod pa- 
imprezę turystyczną

W 1964 r

W ciągu ostatnich dwu lat 
tronatem Rady Zakładowej 
„Narciarski Rajd Chemików”. W ubiegłym roku 15-osobowa 
grupa naszych narciarzy przeszła w ramach tego rajdu ślicz­
ny szlak Gór Izerskich i Karkonoszy od Świeradowa do Kar­
pacza. Chociaż wyjazd z Tarnowa odbywał się w padającym 
uporczywie deszczu, góry witały naszych narciarzy wspania­
łym słońcem i dużą ilością śniegu.

Rajdy te są doskonałą propagandą narciarstwa, piękna na­
szych gór i turystyki narciarskiej. Mamy nadzieję, że i w 
tym roku Rada Zakładowa pomoże w zorganizowaniu wy­
jazdu na rajd chemików możliwie dużej grupy narciarzy.

CZMTELNICM,
REDAKCOA- 

cseitana Waste
pyfonia, uutagi
t—...... . ........ . ......

Czytelnicy 
wybierają 
najlepszych 
sportowców

/ prąpozgc/G

80), 32) alkohol nienasycony, 33) 
grecka bogini zemsty.

PIONOWO: 1) francucki kompo­
zytor operowy, 2) może być żoł­
nierski, 3) zwrotka złożona z 3-ch 
wierszy 11-sto zgłoskowych, 4) 
francuski tytuł szlachecki, 5) 
czerpak do wyjmowania żywych 
ryb, 6) fragment opery, 7) za­
przeczenie istnieniu Boga. 10) 
frakcja smoły pogazowej, 11) na­
miętność gromadzenia książek, 14) 
punkt topograf, o znanej wyso­
kości nad p. m., 15) góry w płn.- 
zach. Afryce, 16) zatoka w płd.- 
wsch. części Bałtyku, 17) najwy­
żej położony punkt na niebie. 21) 
przyrząd kreślarski, 22) urzędnik 
dyplomatyczny, 23) sól sodowa 
kwasu dwu borowego, 25) osłabnie- 
nie woli, 26) strumyk, 27) staroż. 
miejscowość kąpielowa w zatoce 
Neapolitańskiej, 28) węglowodór 
nasycony.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać na adres redakcji do 
dnia 20 stycznia 1965 r. Wśród czy­
telników. którzy nadeśla w usta- 
onym terminie prawidłowe roz­
wiązanie rozlosujemy mnagrodę w 
postaci żelazka turystycznego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NUMERU 22/29

PIONOWO: 1) galara. 2) Zawrat, 
3) wata. 4) cancan. 6) rama, 7) ka­
syno, 8) ataman, 11) ata, 12) oma, 
14) Aga, 15) Awo, I?) lorneta, 19) 
anilana, 21) teina^ 23) Osaka. 24) 
lis, 26) akt, 27) kto. 28) gil, 33) U- 
stawa, 34) altana, 35) por, 36) O- 
regon. 37) dst. 39) arkada. 40) ka­
lina, 42) kat, 43) oko, 45) kino, 46) 
A. ika

POZTOMO: 1) Gazowy. 5) krak­
sa, 9) jak, 10) laweta. 12) omasta, 
13) Atacama. 1ć) real, 18) ae-awa, 
19) Ania. 20) Tot. 2°) ano. 23) o- 
no. 95) Rea, 27) k«i.. 2*») niknik. 30) 
Tallin. 3D ent, 32) Oka, 34) ata, 
35) rnd, 38) ana 41) sala, 4*») kor- 
so. 44) arka. 45) karska, 47) aka­
pit, 4R) oiraci. 49) Pol, 50) ama­
tor, 51) kabała.

W wyniku losowania naerrodę w 
postać' wieczneeo pióra za traf­
ne rozwiązani kr^żówki otrzy- 
r^u.ie Sta*łie,'łW FAJSKTTFL — 
Tarnów, ul. R. Piotrowskiego 18.

Zapowiedz zorganizowa­
nia dorocznego plebiscytu 
na najlepszych sportow­
ców Ziemi Tarnowskiej w 
1964 roku, spotkała się z 
zainteresowaniem 
czy, sportowców, 
tyków i kibiców 
wych Tarnowa i

Do naszej redakcji na­
pływają listy czytelników 
z wnioskami i propozycja­
mi. Między innymi otrzy­
maliśmy list M. Szymań­
skiego — zam. Tarnów — 
Gumnijka 64, który oma­
wia syiwetkę i wyniki u- 
zyskane przez znanego bok 
sera tarnowskiego Metalu 
Stanisława Żydaczka i pro 
ponuje umieszczenie go na 
liście najlepszych spor­
towców. 
Tarnów 
chciałby 
tów na 
towców 
skiej w 
kolarzy LZS (pisze o ich 
wynikach i osiągnięciach) 
Fr. Maiłka, Z. Lacha, T. 
Jasieka, boksera Żydaczka, 
lekkoatletów Mikosza, Igieł 
skiego, Motaka, Nowaka, 
żużlowca Pytkę, piłkarzy 
Mazurka i Buckiego.

Wszystkie listy z uwaga­
mi, wnioskami i propozy­
cjami przekazaliśmy pod 
rozwagę komitetowi orga­
nizacyjnemu Plebiscytu 
Sportowego. Naszych korę 
spondentów prosimy o dal 
sza współpracę.

REDAKCJA

działa- 
sympa- 
sporto- 
okolicy.

najlepszych
W. Łodziński —

5 Krzyska 11 — 
wśród kandyda- 

najlepszych spor- 
Ziemi Tarnow- 

1964 roku znaleźć

List do redakcii

„TarnotosklB Chomonlg
W Tarnowie są całkiem nie 

złe tereny narciarskie na Gó­
rze Marcina, chociaż ńie.zaw- 
sze bywa tam śnieg. Nieste­
ty, dojazd do Tarnowa auto­
busem MKS z nartami, lub 
sankami jest nie możliwy. 
Przepisy ministerstwa gospo­
darki komunalnej zabraniają 
przewozu nart i sanek w a- 
tobusach komunikacji miej­
skiej. Gdyby tak komisja so­
cjalna Rady Zakładowej za­
pewniła w niedzielę dojazd 
autobusem fabrycznym pod 
Górę Maręina?.

Ile byłoby radości dla mło­
dych i starszych miłośników 
„białego 
ciąrstwa 
przecież 
i kłopot 
co dalej 
szowei za Tuchowem znajdu­
ją się. doskonałe tereny nar­
ciarskie ochrzczone przez ko­
legów narciarzy mianem „tar 
nowskiego Chamoix”. Tam 
śniegu jest znacznie więcej 
niż w Tarnowie. I warunki 
narciarskie są nawet wtedy, 
gdy u nas po śniegu zostało 
wspomnienie.

W chwili obecnej w przy­
zakładowym kole PTTK jest 
kilku kolegów mających kwa 
lifikacje do nauczenia pod­
staw narciarstwa — pomo-

szaleństwa” — nar- 
i saneczkarstwa. A 

to i koszt niewielki 
nieduży. Również nie 
od Tarnowa w Luba-

cnifców instruktorów PZN 
lub przodowników narciar­
skich PTTK. m. in. Józef Bu- 
laga, Andrzej Dukiet, Cze­
sław Mastalerz, Urszula Sper 
tyńska i Zbigniew Tumiło- 
wicz. Jeśli udałoby się zor­
ganizować stałe wyjazdy 
szkoleniowe do Lubaszowej 
lub na Góirę Marcina, wyżej 
wymienieni pomogliby szyb­
ciej opanować technikę jazdy 
na nartach a wtedy grono lu­
dzi uprawiających 
kny sport znacznie 
większyło.

Jeden 
miłośników nart

ten pi?" 
by się po-

z wielu
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